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Dzisiaj otwartą została w Wiedniu 
sesja rady państwa Na ławach mini- 
sterjalnych zajęli miejsca ministrowie 
centralistyczni Giskra, Herbst, Hasner 
i Brestel. Pod względem formalnym 
więc nic jeszcze się nie zmieniło. W ta- 
kim stanie rzeczy jednym z pierwszych 
kroków naszćj delegacji będzie niewąt- 
pliwie stanowcze podniesienie sprawy 
rezolucji. Z przyjemnością więc zamie- 
szczamy dzisiaj nadesłany nam przez 
wyjeżdżającego do Wiednia posła dra 
Zyblikiewicza artykuł poniższy, zawie- 
rający gruntowną obronę i objaśnienie 
tego aktu, który jak na teraz stanowi 
sztandar polityczny Galicji. W chwili, 
kiedy delegacja nasza wstępuje znowu 
do rady państwa, obronę i objaśnienie 
rezolucji przez jednego z jéj twórców; 
wtajemniczonego w jéj genezę, przez 
członka komisji sejmowéj, którćj re- 
dakcja aktu tego poruczoną była, przez 
członka odnowionćj delegacji; słusznie 


uważać trzeba za ponowne objawienie 
programu delegacji. 

„Zbyt często spotkać się można z za- 
rzutem, że rezolucja nasza na przeszło- 
rocznym sejmie uchwalona a na tegoro- 
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jawiają się daleko rzadzićj w nieprzy- 
chylnych nam dziennikach niemieckich, 
a daleko częścićj w naszych własnych pi- 
smach, gotowiśmy przeto wmówić w Niem- 
ców, że my sami dzieła sejmowego ani 
rozumiemy ani pojmujemy. 

We wszystkich prawie sprawach publi- 
cznych naszego kraju zależeliśmy zawsze 
i dotąd zależymy od wszechwładztwa władz 
centralnych wiedeńskich. W ostatnich dwóch 
latach zrobiono mały wyjątek dla szkół 
ludowych i średnich, których zarząd nie- 
zależnie od Wiednia radzie szkolnój kra- 
Jowćj powierzony został. We wszystkich 
innych gałęziach spraw publicznych wła- 
dze centralne -wiedeńskie panują absolu- 
tnie nad naszym krajem, a owa odrobina 
legislacji lub administracji udzielona sej- 
mowi i wydziałowi krajowemu, jest tylko 
illuzją władzy, zwłaszcza że granice kom- 
petencji nie dadzą się nigdy z wszelką 
Ścisłością określić, i że ztąd powstają 
konflikta, które ostatecznie zawsze na ko- 
rzyść władz centralnych rozstrzygane by- 
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wolnić kraj od absolutnéj téj zależno- 
ści od władz centralnych wiedeńskich, w 
niektórych przynajmnićj gałęziach spraw 
publicznych, jest zadaniem rezolucji na- 
szćj, a najważniejszym jéj ustępem, osią, 
około którćj wszystko się obraca i sku- 
pia, jest ustęp ósmy. 

Ządamy w ustępie tym niezależności 
od ministerstwa wiedeńskiego w zarzą- 
dzie następujących gałęzi administracji : 

1) spraw w ownĘtiztych 
k; 2) sprawiedliwości, 

3] oświecenia, 
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4) bezpieczeństwa publicznego, 

5) kultury krajowej. 

Ządamy przeto dla wymienionych tu 
pięciu gałęzi administracji publicznój wła- 
snego rządu krajowego, który nie byłby 
ministrom w Wiedniu, lecz samemu tylko 
sejmowi odpowiedzialnym. Dla pośredni- 
czenia zaś między tym rządem krajowym 
a koroną, żądamy ministra dla Galicji, 
zasiadającego w Wiedniu w radzie korony. 

Ustęp ten rezolucji jest tak jasny, iż 
niepodobna go nie zrozumieć; największa 
zaś część innych ustępów jest tylko nie- 
złomną konsekwencją żądania w nim za- 
wartego. 


I tak chcąc wziąć w zarząd krajowy 
sejmowi odpowiedzialny owych pięć ga- 
łęzi administracyjnych , nie podobna zo- 
stawić legislacji w tych samych spra- 
wach w Wiedniu, lecz trzeba ją konie- 
cznie przenieść z Wiednia do sejmu gali- 
cyjskiego, w przeciwnym bowiem razie za- 
panuje w kraju zamęt bez końca i miary. 
Rezolucja domaga się przeto w innych 
ustępach, aby wszystkie pomienione spra- 
wy z pod legislacji rady państwa wyjęte 
i sejmowi naszemu przydzielone zostały. 
Nareszcie iluzją i fikcją byłby powyższy 
rząd krajowy; iluzją i fikcją byłaby wła- 
dza ustawodawcza sejmu, gdyby sejm nie 
miał sobie danych funduszów potrzebnych 
na zarząd owych pięciu gałęzi spraw pu- 
blicznych, dlatego też ustęp czwarty re- 
zolucji, żądający dla sejmu tych fundu- 
szów ze skarbu państwa, jest tylko natu- 
ralnym wynikiem ustępu ósmego. 

Istotą rezolucji naszćj jest przeto żą- 
danie administracji, ustawodaw- 
stwa i gospodarstwa finansowe- 
go, niezależnych od władz centralnych 
wiedeńskich w sprawach wewnętrznych, 
sprawiedliwości, oświecenia, bezpieczeń- 
stwa publicznego i kultury krajowćj. Głó- 
wna i istotna myśl jój mieści się w tych 
kilku słowach, a jeżeli sejm przeszłoro- 
czny w wyrażeniu téj myśli był mnićj la- 
konicznym, to dlatego jedynie, że układ 
i formę rezolucji chciał zastosować do 
układu i formy konstytucji grudniowćj, 
mianowicie -zaś chciał sejm przeszłoroczny 
wskazać punkt za punktem, co w konsty- 
tucji grudniowćj zmienionóm być winno, 
aby Galicja otrzymała zarząd, ustawo- 
dawstwo igospodarstwo finans o- 
we, w owych pięciu sprawach od władz 
wiedeńskich niezawisłe. 

Są w rezolucji inne także ustępy nie- 
mające żadnego związku z główną jćj my- 
ślą, którą dopiero co uwydatniłem. I tak 
żądamy w punkcie 5, że dobra narodowe 
mają się stać własnością kraju; w ust. 6, 
że saliny i kopalnie bez zezwolenia sejmu 
ani sprzedane ani obciążone być nie po- 
winny; w ustępie 1, że sejm jedynie może 
stanowić o sposobie, w jaki delegacja do 
rady państwa ma być wybieraną. Wsze- 
lako i te ustępy są tak jasne, że naj- 
mniejszego komentarza nie potrzebują. 

Jakoż, jeżeli rezolucji naszéj zarzucają 
niejasność lub niezrozumiałość, to zarzut 
ten odnosi się jedynie do ustępu innego, 
który domaga się dla Galicji niezawisłego 
od ministerstwa rządu krajowego. Mnie- 
mana ta niejasność pochodzi ztąd, że ten 
lub ów nie może sobie zdać sprawy, jak 
ten rząd krajowy wyglądać będzie, jaki 
będzie jego skład i jego ustrój. 


odpowiadam: Rząd krajowy sejmowi od- 
powiedzialny; jego skład, jego ustrój bę- 
dzie taki, jak go sejm galicyjski po wy- 
walczeniu rezolucji uchwali a korona za- 
twierdzi. Nie rada państwa będzie stano- 
wiła o szczegółach rządu krajowego gali- 
cyjskiego, lecz sejm wspólnie z koroną. 
Do rady państwa należy jedynie zmiana 
odpowiednia konstytucji grudniowój; pó 
dokonaniu zaś tój zmiany dalsza organi- 
zacja Galicji i jéj rządu nie będzie już 
zawisłą od rady państwa, lecz od samego 
sejmu i od korony. Pytanie więc co do 
składu, ustroju i formy odpowiedzialności 
rządu krajowego jest tak długo przed- 
wczesne, jak długo rezolucja nie zostanie 
nam przyznaną. Sejm nie potrzebował i 
nie mógł nawet zajmować się dotąd tą 
kwestją. Sejmowi wiadomo nadto, że ko- 
ronie służy tu wielkie prawo, bo prawo 
inicjatywy; sejm nie chciał i nie mógł 
inicjatywie korony przesądzać. Zarzut więc, 
że sejm uchwalił coś niejasnego i niezro- 
zumiałego, jest lekkomyślnym; tym zaś, 
którzy go podnoszą należy powiedzieć, że 
nie rozumieją biegu spraw, lub rozumieć 
go nie chcą; tudzież, że nie pojmują lub 
nie chcą pojmować prawa inicjatywy ko- 
rony. 

Nie przeczę wszelako, że przy rozpra- 
wach nad rezolucją naszą może powstać, 
jeżeli nie oficjalne, to poufne pytanie, jak 
sobie wyobrażamy przyszły nasz rząd kra- 
jowy. Lecz odpowiedź na to łatwa i nie- 
raz już ze strony naszćj była dawana. 
Oto nie my pierwsi w Świecie domagamy 
się rządu w mowie będącego. Przed nami 
domagali się go Kroaci od Węgrów i o- 
trzymali takowy. Rząd więc nasz krajowy 
tak urządzony jak jest kroacki wystarczy 
i dla nas, a co do mnie, sądzę, iż w zu- 
pełności uczyni zadość wymogom i myśli 
naszego sejmu.“ 

Dr. Zyblikiewicz. 
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Przymierza dzisiejsze. 


Nigdy sprawa aljansów europejskich nie 
była tak niejasną i zawikłaną jak dziś. 
Dawnićj-- zacząwszy od kongresu wiedeń- 
skiego, aż do wojny pruskiój r. 1866 — 


był pewien stały kierunek; były pewne | 


zasady, według których zawierano w Euro- 
pie przymierza. Wiedziano dawnićj np., że 
trzy mocarstwa rozbiorowe reprezentują 
zasady konserwatywne, na podstawie któ- 
rych stale spoczywało przymierze święte; 
wiedziano, że te trzy państwa solidarnie 
zawsze stają przeciw Francji, ile razy 
tam budził się duch rewolucyjny; wiedzia- 
no, że mocarstwom zachodnim — Francji 
i Anglji -- zależało na utrzymaniu całości 
Tarcji, itd. 

Dziś wszystkie te pewne dane znikły 
w aljansach europejskich; nióma tych sta- 
łych osi, około których przymierza mo- 
carstw się grupują: dziś wszystko obraca 
się i wiruje jak w kaleidoskopie; co chwila 
w inne przeobraża się kształty i obrazy, 
w których nióma nic pewnego, nic stałego. 

Ileżto takich przeobrażeń nagłych, ile 
różnych obrazów takich widzieliśmy w Eu- 
ropie od roku 18661., Po wojnie Austrji 
z Włochami i Prusami nastąpiło najprzód 
zbliżenie się Austrji do Włoch, a dzisiaj 
nawet do Prus. Między Francją a Austrją, 


Na to| niedawno jeszcze tak wrogiemi sobie, dziś 
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przyjaźń szczera; dawna przyjaźń i przy- 
mierze między Prusami a Rosją, tak ja- 
skrawe jeszcze w roku 1863, ustąpiłyfdziś 
miejsca wzajemnój nieufności i drażliwo- 
ści; taka sama nieufność wzajemna i nie- 
chęć w stosunkach między Austrją i Ro- 
sją, wktórych od r. 1863 już rozmaite 
zachodziły zmiany. 

Przy tak chwiejnych i zmieniających 
się ciągle stosunkach międzypaństwowych, 
przy tak słabych węzłach łączących mo- 
carstwa z sobą i co chwila się zrywają- 
cych: przymierze jednych państw oddzia- 
ływa na stosunek innych państw do sie- 
bie — zbliżenie się jednych wywołuje na- 
prężenie stosunków między drugiemi i na 
odwrot. 

W takim stanie rzeczy świat polityczny 
europejski śledził w ostatnim czasie z wiel- 
kióm zajęciem rozwój stosunków między 
Francją a Rosją, widząc słusznie w przy- 
mierzu lub wzajemnój obojętności dwóch 
tych wielkich mocarstw europejskich nie- 
jako regulatora stosunków reszty państw 
na stałym lądzie. 

Zdarzyło się w ostatnim czasie, że w 
sprawie turecko-egipskićj zbiegły się w je- 
dnym punkcie interesa Rosji i Francji, 
które się zawsze na wschodzie krzyżowa- 
ły. Zaalarmowało to niepomału gabinety 
europejskie. Kiedy więć. równocześnie “z 
toczącym się sporem. egipskotureckim ce- 
sarz wysłał do Petersburga jenerała Fleury, 
nie dziw, że łączono misję tę z chwilowym 
aljansem interesów rosyjskich i francuzkich 
nad Suezem, a projektowany zjazd w Ni- 
cei postawił przed oczy przerażonój Euro- 
pie straszydło zaczepno-odpornego przy- 
mierza między Rosją a Francją. W tym 
samym cząsie ruchy i agitacje rewolucyj- 
ne radykałów w Paryżu nurtowały tron 
Napoleona; i mogło się zdawać najpra- 
wdopodobnićj i najracjonalnićj, jeżeli nie- 
pewny na chwiejącym się tronie Napoleon 
mając nad Renem czychającego na jego 
zgubę sąsiada, o pomoc wyciągał rękę na 
północ. 

Dziś w kaleidoskopie europejskim na- 
stąpiła znów nagła zmiana. — Dziś spór 
egipsko-turecki załagodzony został głó- 
wnie za współudziałem Austrji, Francji i 
Włoch. 

Stosunek Prus tak do Austrji, jako tóż 
i do Francji stał się dziś mnićj naprężo- 
nym, a rząd Napoleona odniółszy chwilo- 
we zwycięztwo nad partją radykalną w 
Paryżu, łączy się dzisiaj z żywiołami da- 
wnój umiarkowanćj opozycji, wzmacniając 
tém swe stanowisko. W takićj chwili nie 
bez znaczenia są pojawiające się w róż- 
nych dziennikach wiadomości zapewnia- 
Jące, że misja jenerała Fleury nie miała 
tego znaczenia, jakie jéj przypisywano i 
że 0 przymierzu między Rosją a Francją 
dzisiaj mowy nićma. Półurzędowy : Con- 
slitutionnėl zaspokaja Prusy, zaprzeczając 
pogłoskom o, przymierzu francusko-rosyj- 
skićm przeciw Prusom, którego przypro- 
wadzenie do skutku miało być niby za- 
daniem jenerała Fleury. 

drugićj strony Gołos pisze: 
„Wiemy doskonale i za to ręczymy, że 
jenerał Fleury dlatego tylko opuścił dwór 
francuzki, że oddawna był mu tylko cię- 
żarem; jenerał nie ma żadnych ważnych 
politycznych zleceń w Petersburgu, a po- 
głoskę, jaką wygłaszały niektóre gazety, 
zawdzięczać może tylko licznym swoim 


niszczone będą. 


klientom i kółkom przyjacielskim , zosta- 
wionym w Paryżu, które starały się nie- 
jako uświetnić tem jego wyjazd, głosząc, 
że otrzymał jakieś ważne zlecenie do Pe- 
tersburga od cesarza Napoleona w kwestji 
przymierza, a tóm samóm wykazać jego 
wielkie obećne znaczenie. Francja. dali 
jest dziś niż kiedykolwiek — pisze dalé 
Golos — od zewnętrznój konsetwatywnćj 
polityki, i dopóki Polska będzie krajem 
nadwiślańskim Rosji, nawet przypuszczać 
nie można przyjacielskiego i rzeczywiste- 
go związku Rosji z Francją. Wszystkie 
wieści dotyczące takowego związku, a któ- 
re często głosi Times, należy uważać zą 
farsę !“ 

W podobnćj myśli pisze korespondent 
z Petersburga do pragskićj Politik? 

„Nie wierzcie tym, którzy "utrzymują, 
że między Napóleónem a Aleksandrem II 
istnieją sekretne układy, które na zjeździe 
w Nicei mają być usankcjonowane.* 

Przyznamy się, że chętnie zbieramy i 
zapisujemy wszelkie. zaprzeczenia. aliansu 
rosyjsko-francuzkiego i chętnie wiarę im 
dajemy. 

A jeżeli z drugićj strony widzimy co- 
raz przyjaźniejsze stosunki państw euro- 
pejskich; jeżeli widzimy zbliżające się do 
siebie gabinety: pruski, austrjacki, fran- 
cuzki i włoski — pytamy się samych sie- 
bie, czy może zbliża: się chwila, która — 
wierzymy — że raz nadejść musi i która 
będzie zapowiedzią odrodzenia Polski — 
chwila -izolowania Rosji. 
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Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Warszawa, [Namiestnictw o—mo- 
skwiczienie liturgji katol.] Biż. 
Wied. piszą: Wieści o zwinięciu namiestni- 
ctwa połączone z wyjazdem hr. Berga do 
Petersburga według opinji gazet zagrani- 
cznych chociaż one nie mają żadnój grun- 
townćj. podstawy, są jednak wielkim po- 
strachem dla. Polaków. Symptomata jednak 
tego strachu nie są tu tak wydatne. Wszyst= 
ko tu idzie takim trybem, jak. gdyby na- 
miestnik musiał powrócić—za okoliczności 
nieprzewidziane, nikt jednak ręczyć nie 
może. 

„W kraju zachodnim, według zdania ko- 
respondenta z Warszawy do Ostsee-Zeitung, 
przetłumaczono kosztem rządu na język 
rossyjski i przeznaczono do użytku kościo- 
łom rzymsko- katolickim, ewangelje i listy 
apostołów oraz ewangelje na dni świątecz= 
ne i takowe rozdano rzymsko-katolickiemu 
duchowieństwu. Liczba „księży katolickich , 
którzy z powodu ustawicznych nalegań rzą- 
du mówią kazania po rossyjsku, powiększa 
się z każdym dniem. 

— |Panmoskwicyzm na uniwer- 
sytecie.] 'Przy nowourządzonym uniwer- 
sytecie warszawskim, otwarto katedrę ję: 
zyka czeskiego, na którą powołany został 
Czech jakeśmy już pisali J. Jezbera. Roz- 
począł on już swoje wykłady przy licznym 
współudziale ze strony uczniów. W wstę- 
pnój prelekcji wykazywał pochodzenie Sło- 
wian i ich rozgałęzienie się w następnych 
wiekach; dowodził, że w dawnych czasach 
Słowianie jednym tylko mówili językiem, 
bo im starsze są ich językowe pomniki, 
tém więcćj się do siebie zbliżają. Obecnie 
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eszczenią 30. 
głoszenia przyjmuje Administracja dziennika Kraj, oraz niżéj 


drukarni Budwe ulica Grodzka. 


wymienione ajencje. 
Poznaniu: 
Frankfurcie 


urgu, 


jest to zadaniem filologji zbliżyć teraźniej- 


sze różne narzecza (l) tak, by się Słowia- -~ 


nie łatwo między sobą rozumieć: mogli. 
Praktyczną drogą do tego celu jest przy- 
jęcie przez wszystkich Słowian, kirylicy ! 

o zatrze rozdział i przybliży nawzajem o 
tyle wszystkie języki słowiańskie do sie- 
bie, że płody ich piśmiennictw wszystkim 
Słowianom przystępnymi się staną. Tak 
Słowianie zachowując swe narze- 
cza staną się przecież jednym po- 
tężnym narodem od Kamczatki (?) i 
Amuru (l do Odry i Łaby, od Bałkanu do 
Lodowatego morza: | 

Mamy prawo oczekiwać, że czeskie 
dzienniki, objawią swoje. zdanie pod 
względem takich naukowością "upozoroówa- 
nych: moskiewskich tendencji +p. Jezbery. 
Sądżimy, - że. taki p. Jezbera reprezentuje 
tylko swoje i: rządu: rossyjskiego zapatry- 
wanian. i 0 

Wilno. [Qrde ry} Według Wz. Wiest. 
obdarzył car rzymsko-katolickiego biskupa 
Wojtkiewicza i zarządzającego dyecezją wi- 
leńską prałatą-preposita Żylińskiego orde- 
rami śtójAnny. © ©. 


j „ Wiedeń 10 grudnia. 
Ł.: Nowa Presse; poświęca dziś naczelny 
artykuł, korespondencji i£] umieszczonćj 
w. numerze Kraju z iwtorku:d.'7, a mie- 


szcząećj . program kanclerza państwa i wszy- _ 


stkieh tych, którzy: po dwuletnich: rządach 
biirgerministrów doszli nareszcie do prze- 
konania;,: że - najliberałniejsza nawet kon- 
stytucja wtedy tyłko zabezpieczy wewnętrz- 
ny spókój państwa, jeżeli uwzględni wła- 
ściwości, i potrzeby wszystkich ludów 
w skład państwa: wchodzącyh. Że Nowa 
Presse, z tym programem się nie zgadza 
i prędki upadek autorowi jego zapowiada, 
to bynajmnićj nie; osłabia doniosłości tego 
dokumentu, owszem zapewnić was: mogę, 
że w kołach otaczających kanclerza pań- 
stwa i tych członków: gabinetu przedlitaw- 
skiego, którzy nie zostają w Ścisłych stó- 
sunkąch z. kasynem pragskićm,- uważają 
program w skróceniu przez was podany za 
jedynie możliwy .w obecnym stanie przed- 
litawskićj połowy państwa iza jedyny śro- 
dek mogący zaradzić wewnętrznemu :roz- 
strojowi. i 

Niektóre: dzienniki © podają dziś wiado- 
mość, że: udało się nareszcie pogodzić an- 
tagonistów w łonie ministerstwa, zdaje się 
jednak, że zgoda ta mie na silnych spo- 
czywa podstawach, bo; dotychczas jeszcze 
ministrowie nie mogli się zgodzić na pro- 
jekt mowy tronowćj i zapewne z tego po- 
wodu rozeszła się pogłoska, że uroczyste 
otwarcie * raichsratu na kilka dni odroczo- 
ne zostanie. gilnqstDw 919i 

Z pewnego: źródła dowiaduję się, że mi- 
nisterstwo wyraziło chęć. przedstawienia 
p. Ziemiałkowskiego do nominacji na człon- 
ka izby: wyższćj. P. Ziemiałkowski wyra- 
źnie oświadczył, że tego nie' przyjmie. 


Wiedeń. [Rajchsrat.]- Pierwsze dzi- 
siaj- przypadające posiedzenie  rajchsratu 
zagai jako najstarszy wiekiem dr. Kieman, 
poczćm złożą przyrzeczenie nowi członko- 
wie, 'a zakończy ©znajmienie o dniu i go- 
dzinie, kiedy cesarz mową tronową rajchs- 
rat otworzy. Według regulaminu wybiera 
rajchsrat biuro dopiero po mowie tronowćj, 
która nastąpi w poniedziałek, zatem ukon- 
stytuowanie izby może nastąpić najwcze- 
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Kronika warszawska. 


Cel kroniki. — Literatura, jéj upadek, nowe dzie- 
ła. — Dziennikarstwo, Gazeta Polska i Warszaw- 
ska.—Towarzystwo literackie. —Muzeum staroży- 
tności.—Sztuki piękne, nowe obrazy — Muzyka. — 
Teatr, jego nowości. — Zakład Schmitta dla ko- 
biet.—Komisjonerzy publiczni, —Klub strzelecki. 


(Dokończenie). 

Oddawna już projektowano u nas zawią- 
zanie towarzystwa pomocy literatów, zawsze 
jednak rozbijał się projekt ten o brak Środ- 
ków. Obecnie. gdy potrzeba podobnój in- 
stytucji bardzićj niż kiedykolwiek uczuć się 
dała, filantrop jakiś, którego nazwisko po- 
zostaje dotąd osłonięte tajemnicą, złożył w 
reda cji Kłosów 10 tysięcy rubli, jako ka- 
mień węgielny do założenia wzmiankowa- 
nego stowarzyszenia. 

Przed kilku miesiącami założone tu zo- 
stało przy bibljotece głównćj muzeum sta- 
rożytności, staraniem głównie podbibljote- 
karza i literata p. H. Skimborowicza, Jak- 
kolwiek chwalebne są gdzieindzićj wszelkie 
prace około gromadzenia zabytków prze- 
szłości, u nas jednak nie możemy pochwa- 
lić kroku p. Skimborowicza, bo/ u inas ła- 
twy jest do przewidzenia los każdego na- 
ukowego zbioru. Czyż nie nauczyły nas je- 
szcze koleje bibljoteki Załuskich, muzeum 
warszawskiego, puławskiego, wileńskiego i 
tylu innych; czyż mało ztąd przykładu, że 
wszelkie zbiory stają się bezpowrotnym łu- 
pem Moskwy, chciwój na wszystko co dla 
nas najdroższe? Nowo założone muzeum 
składa się przeważnie ze starych obrazów. 

Nie jednokrotnie już obiło nam się o u- 
szy zdanie, żę rozwój sztuki naszćj jest a- 
nomalją a nawet grzechem W paszóm po- 
łożeniu i wpośród zaniedbania innych kie- 
runków życja spółecznego: Zdanie to w pe- 
wnćj mierzę jest prawdziwe: każe miano- 
wicie żałować, że sztuka wyprzedza u nas 
inne pożyteczniejsze kierunki działalności 

| nie powiemy jednak aby nam 00a sama 
,_ przez się szkodę przynosić miała. Jak te- 
atr jest księgą otwartą dla wszystkich, tak 
„sale stałćj wystawy obrazów odwiedzane 
przez tłumy, przemawiają do serc ich sze- 


regiem scen i myśli uwięzionych przez ar- 
tystów na płótnie. Piękno wywiera zawsze 
błogi wpływ na moralną stronę człowieka, 
obudza refleksję i do duchowego rozwoju 
się przyczynia. Dla tego nie mamy nic prze 

ciwko rozkwitowi naszćj sztuki i sądzimy, 
że ona bynajmnićj nie tamuje postępu w 
innych gałęziach działalności naszéj. Tu- 
tejsze towarzystwo zachęty sztuk pięknych 
cieszy się dość znaczną liczbą członków; 
wystawa obrazów jest zawsze pełna widzów, 
szczególnićj też w dnie świąteczne sale są 
literalnie natłoczone. Wstąpmy więc i my 
w progi tćj świątyni piękna i nie bawiąc 
długo, ogarnijmy pobieżnym oka rzutem 
rzeczy najwybitniejsze. (o za wspaniały 
przedstawia widok „wnętrze kaplicy Zy- 
gmuntowskiój!* to dzieło waszego krakow- 
skiego mistrza Gryglewskiego, znanę 
wam dobrze zapewne, więc pocóż nad niem 
zatrzymywać waszą uwagę? I p. Łosiko- 
wi nie można odmówić przymiotów dobre- 
go perspektywisty; jego „wnętrze zakryśtji 
00. domikanów* wyraźnie o talencie i pra- 
cy autora przemawia, Kozakiewicz Wyz 
stawił „Kmitę” gdy ten stojąc na krawę- 
dzi skały, przedzielony jędnym już tylko 
krokiem od przepaści, w którćj śmierć sa- 
mobójczą ma znaleźć, spogląda ostatni raz 
jeszcze na oświetlony dwór na dole, w od- 
dali.... Temat w istocie dobrze obrany, lecz 
wykonanie postaci samobójcy pozostawia 
wiele do życzenia, nie tyle jednak pod 
względem techniki, ile raczćj pod względem 
prawdy psychologicznćj, pod względem u- 
wydatnienia uczuć miotających człowie- 
kiem w tym stanie. W każdym ra- 
zie obraz ten zaliczamy do lepszych. 
Nie możemy tego powiedzieć o wielkiem 
płótnie Barcikowskiego, przedstawia- 
jącóm scenę z czasów Stanisława Augusta 
na tarasie łazienkowskim; staranne, wy- 
kończenie nie zdoła tu zastąpić waq ukła- 
du i ożywienia, tak, iż cała kompozycja 
zakrawa rączój na grupę marjonetek z drze- 
wa i papieru, aniżeli na utwór sztuki, — 
Artystom naszym zarzucić można, zbyt małą 
oryginalność. pod względem wyboru treści 
do syych utworów;. Barbarą Radziwiłłówna, 


Jadwiga, Marja Malczewskiego... oto koło, 
w którem się wciąż obracają, przerabiając 
jeden i ten sam temat na różne motywa, 
tak jakby to nasza przeszłość lub życie 
obecne nie dostarczało nieprzebranego ma- 
terjału dla pędzla! Ot np. p. Sypniewski 
dał aż {dwie sceny z „Marji,“ jedna wy- 
obraża mięcznika z córką „pod staremi li- 
pami,* druga (wielkie płótno) Wacława 
w obec martwćj Marji.. Nie można było 
bardzićj zparodjować a nawet zprofanować 
tyle „popularnćj poezji, jak to uczynił p. 
S.; jego Marje są to: upiory, straszydła, 
pozbawione wszelkiego piękna artystyczne- 
go. Lepićj już nieco udała się temu arty- 
ście „scena Konrada z Aldoną.* Do tćj 
samćj kategorji co utwory p. S. przycho- 
dzi zaliczyć między innemi Głębockiego 
„jałmużnę,“ Jasińskiego „ślub sieroty,“ 
Góreckiego „komunją umierającćj*— są 
to bowiem płody świadczące więcćj o usil- 
ności, jak o talencie swych twórców. Za to 
najświeższy obraz p. Gersona tworzy kon- 
trast z poprzedniemi i choć szczupły ro- 
zmiarami i prosty pomysłem, świadczy je 
dnak wymownie, że artystę tego obok 
zdolności, ożywia głębsze poczucie piękna 
a pędzel jego wyrobiony w studjach. Obraz, 
a raczćj obrazek o którym mówimy, Wy- 
stawia chwilę, w którój: sędziwy, Dymitr 
z Goraja tamuje swą osobą wyjście z zam- 
ku uniesionój gniewem j porywającój nań 
topór Jadwidze. Chociaż wyraz twarzy tój 
królowćj nie zupełnie jest sympatyczny i 
zakrawa nieco na złość Ksantypy, jednak 
za to twarz 1 postać cała Dymitra. wyna- 
gradza sowicie wady utworu i nadaje mu 
piętno wyższéj artystycznój wartości. „Od- 
bicie brańców epizod z XVI w.* namalo- 
wany przez A. Zaleskiego i H. Pilla- 
tego dowodzi, że spółki nie zawsze bywa- 
ią szczęśliwe, przynajmnićój w robocie 
obrazów. Gierymskiego „powrót p. Ta- 
deusza z Mickiewicza“ nie przemawia wcale 
do serca, może dla tego, że. zbyt manie- 
rowany. Obrazek p, Kossak ap. t. „pocz- 
tyljony“ Jest wyborny, U nas pocztyljoni, 
konie, bryczki iuprzęża pocztowe stanowią 
typ. charakterystyczny, który z tak uderza- 


jącą prawdą oddać mógł tylko p. Kossak, 
specjalista w tym rodzaju. Nie ustępuje 
temu utworowi „jazda omnibusem* również 
utwór Kossaka. Millera „„karnawał w Rzy- 
mie* stoi zdaniem naszem niżćj od innych 
prac tego artysty. Brodowskiemu wje- 
go „kuligu* szło głównie o przedstawienie 
dzielnych koni w saniach, coby mu się 
wcale dobrze udało, gdyby nie zbyt prze- 
sadne pozy koni. P. Horowitz uzdolniony 
artysta reprezentowany jesto tym razem 
tylko przez dwa studja: „kokietka bezwie- 
dna“ (dziewczynka w koszulce przeglądająca 
się w zwierciedle) i „filozof bezwiedny* 
(druciarczyk pod murem zadumany). Utwo- 
rom pp. H. Pillatego „konwój rannych,“ 
Ksaw. Pilatego „przejażdżka,* Gep- 
nera „nim goście wrócą"... nie podobna 
nie więcćj prócz prostćj wzmianki poświę- 
cić. Z portretów godne zaznaczenia Duk- 
szyńskićj i Millera.— Krajobrazów jest 
obficie. Do lepszych zaliczamy: $choup- 
pego „łomnicę* Szermentowskiego 
„widok na lodowy szczyt i śniegową,* Ruś- 
kiewiczą „krajobraz z okolic Miechowa,” 
wreszcie widoki Breslauera, Gościm- 
skiego, Małeckiego i innych. Oddział 
rzeźb bardzo ubogo reprezentuje tę gałęź 
sztuki u nas. Prócz medaljonów Kloss 
i statuetek Zbąskiego, nie ma nic go- 
dniejszego uwagi, 

Z nastaniem jesieni zamilknąć musiały 
zagnieżdżone na dobre od lać kilku w mie- 
ście naszóm różnojęzyczne Śpiewające 0- 
gródki, opuścił nas również ów ptak wę- 
drowny Bilse i to już na dłużćj niż ro- 
bił poprzednio, gdyż Moskale pozazdrości- 
wszy nam wybornćj jego orkiestry, posta- 
nowili za jakąbądź cenę do siebie ją zcią- 
gnąć, co im się tóż udało i już na lato 
będą mieli w Petersburgu Bilsego. Przy- 
znać trzeba, żę mistrz ten orkiestrowy po- 
łożył pewne zasługi dla Warszawy; przy- 
stępne dla wszystkich koncerty jego za- 
szczepiły w warszawianach wiele smaku do 
poważnój muzyki i pozwoliły używać przez 
lat kilka' szerszym nawet kołom publiki, 
wybornćj, kształcącój stronę estetyczną, a 
% tém- wszystkióm. taniej przyjemności, U- 


bytek Bilsego wynagrodzić 'chcieli w War- 
szawie pp. Miinchheimer i Lewan- 
dowski. Pierwszy ogłosił szereg koncer- 
tów symfonicznych, drugi popularnych; o0- 
badwaj dają je raz na tydzień w resursie 
obywatelskićj. Orkiestra kierowana przez 
p. Miinchheimera grywa stale w teatrzę 
wielkim, druga zaś w teatrze rozmaitości. 
Rozumie się, że koncerty p. M. stoją "pod 
względem sztuki niesłychanie wyżćj, lecz 
że zbyt są symfoniczne mało mają słucha- 
czów. Za to p. Lewandowski cieszy się na 
swych niedzielnych koncertach zastępami 
publiki; mówiąc jednak prawdę, nie idzie 
ona tam dla muzyki, lecz raczéj na prze- 
gląd wzajemny facetek i zdechlacz- 
ków. Termina te utarte u nas, są może 
dla was obce i dlatego nawiasowo obja+ 
śniamy, iż mają one być oddaniem. fran- 
cuzkich: cocotte i petit crevó; nie 
wdając się w filologiczny ich rozbiór przy- 
znać musimy, iż „zdechlaczek* /dość tra- 
fnie przypada do moralnego i fizycznego 
stanu naszych lowelasów. Wracając jeszcze 
do muzyki dodajemy, że dwóch mistrzów: 
Rubinsztejn ir Lotto: odwiedziło mia- 
sto nasze. Obadwaj zyskali podziw słucha- 
czy 1 pierwszy po paru koncertach wyje- 
chał, drugi bawi dotąd. 

Przechodząc do teatru, wyznać z góry 
musimy, że od niejakiego czasu ruch na 
scenie więlki. Repertoar: dramatyczny roz- 
szerzony cokolwiek i. wspierany potężnemij 
talentami personalu męzkiego, oraz jedyną: 
wyższego polotu artystką p. Modrzejewską, 
wzbudził w publiczności większe zajęcie. 
Pomimo tego, nie wybitniejszego na scenie | 
naszój obecnie nie zaszło. Przedstawiono: 
kilka fars lub komedyjek, z których żadna 
nie ma wartości godnćj bliższego: nad nią 
zatrzymania się. Są to po większej części 
tłomaczenia i przeróbki z nadsekwańskich 


nych autorów z błahostkami, podtrzymy- 


(balet 


gry pełnćj dystynkcji i przenikliwości. Te 
przymioty gry przy wdziękach naturalnych 
jednają artystce zawsze zasłużone i huczne 


„Błażka opętanego* komedja Anczyca, 
w którą autor włał dosyć zdrowego do- 
wcipu, a artyści dobrem wykonaniem pod- 
noszą zajęcie tój sztuczki. Do nowości ta- 
kże zaliczyć nam wypada, występy p. War- 
dzyńskiego b. studenta szkoły głównćj 
w „Zbójcach* i „Maupracie*. Chociaż role 


są nad siły debiutanta, miewał jednak miej- . 


sca szczęśliwe. Przedewszystkiem zyskaliś- 
my w nim aktora myślącego — to już 
wiele. Dobra szkoła (Królikowskiego), głos 
silny, zapał niekłamany i nie szpetna po- 
wierzchowność, wszystko to pozwala wró- 
żyć p. Wardzyńskiemu świetną przyszłość 
artystyczną, jeżeli popracuje wytrwale. Z 


oper przedstawiono „Pierwszy dzień szczę- _ 


ścia* Aubera. Muzyka sędziwego już dziś 
kompozytora podobała się powszechnie; 
wykonanie, o ile na to pozwala personal 
naszćj opery, dobre. Z kolei zaznaczamy 
czterdzieści razy przedstawioną „Pię- 
kną Helenę“ Ofenbacha. Wykonanie i 


|wystawa tćj opery nie pozostawiają rze- 
czywiście nie do życzenia. P. Fileborn 
|w roli pasterza zachwyca słuchaczów swym 
srebrnym głosem, a i p. Dowiakowskićj 
rola Heleny przysporzyła nowych oklasków. 
Z tém wszystkiem zważywszy, że ogół nie 
rozumie analogji w operze tej zawartćj 


artćj, że 
dalćj istnieją tu tylko dwa teatra i nie- 
rozważne matki prowadzą swe córki na 
pódobne przedstawienia, wolelibyśmy aby 
„Piękna "Helena* mniej była uczęszczaną. 
Z dziedziny choreografji zaznaczamy nowy 
„„Flik i Flok,* odznaczający się świe- 
tnością wystawy i pięknością dekoracyj. 


Podobno na żądanie Moskali, balet będzie 
f rozwinięty na scenie tutejszćj do rozmia- 
pisarzy; wystąpiło tóż trochę i oryginal- |rów, 


jakie miał w: czasach Mikołaja. 
Uważamy za przyjemny obowiązek za- 


wanemi. jedynie: talentem i pracą artystów. |znaczyć tu fakt" godzien uznania i po 


Ze sztuk szerszego zakroja uraezono nas| parcia przez wszystkich, 


wznowioną „Panną. de Belle-Isle,* . Du- 
masa (ojca), w którćj talent p. Modrze- 


dzi dobrobyt i obyczaje naszego kraju. Ma- 


1. my tu na myśli zakład otworzony w mie- 
jewskićj , ma pole: otwarte do rozwinięcia |ście tutejszóm przez p. Szmita, a mają- 


a 


oklaski. Z oryginalnych wymienić możemy: 


których obcho- 


dem, pod zarzutem zdrady głównój. 


2 


śmićj we wtorek. Na stół przyjdzie najpierw 
przedłożenie rządu o przyzwolenie poboru 
-rorrwwa na pierwszy kwartał 1870, po- 
tem usprawiedliwienie ogłoszenia stanu 
oblężenia w Dalmacji, wybór komisji, mię- 
dzy niemi adresowćj. 

[Emigracja do Rossji.] Czas 
wczorajszy donosi: W ubiegłym tygodniu 
naczelnicy krajów otrzymali odpis noty e. 
k. poselstwa w Petersburgu tój treści: „Bar- 
dzo często powtarzające się przesiedlenia do 
Rossji wyprowadzają na jaw najsmutniejsze 
skutki braku zastanowienia i karygodnćj 
lekkomyślności, z jaką niemieccy i słowiań- 
scy poddani austrjackićj monarchji słuchają 
podszeptów rossyjskich ajentów. Ponieważ 
poselstwo nie może ani o połowie tych nie- 
szczęśliwych mieć wiadomości, z któremi 
w głębi Rossji a nawet w Finlandji jak 
z niewolnikami się obchodzą, a ustawy 
rossyjskie nie dają przesiedlonym dostate- 
cznćj opieki, poselstwo uważa. za stósowne 
powtórnie o tym stanie rzeczy minister- 


__ stwo spraw zewnętrznych zawiadomić. „Nota 


ta przyczyniła się do wydania okólnika 
przez ministra spraw wewnętrznych, w któ- 
rym najusilnićj zalecono władzom polity- 
cznym wdawanie się we wszelkie sprawy 
przesiedlenia dotyczące i wzięcie pod nad- 
zór postępowania rossyjskich ajentów. 

— Wydział filozoficzny w Gracu podał 
petycją o ustanowienie nadzwyczajnćj ka- 
tedry dla filologji słoweńskićj przy uniwer- 
sytecie gradeckim. 


[Z Dalmacji.) he sądu 
doraźnego.) Filipa Taunowich, popa, o- 
skarżono 0 Św orka udziału w powstaniu 
i zdrady, gdyż z jego domu pang 
strzelali na wojsko, którą to okoliczność 
ięgło. dwóch mande mae pe 
wydał następujący wyrok: Greckie- 
go obrządku proboszcz z Maine Filip Tau- 
nowich uznany został winnym zbrodni 
zdrady głównéj; że jednak świadczą je- 
szcze przeciw niemu inne zbrodnie, któ- 
rych dowody nie mogły być zebrane w 
przepisanym prawnie terminie, oddaje się 
go sądowi krajowemu w Zarze, celem prze- 
Pay wę należytego śledztwa. 
do tego wyroku przyczynić 
Som okoliczugci zeznał sam w śledz- 
twie, że jeszcze przed wybuchem powsta- 
nia ułatwiał korespondencje między Czar- 
nogórą a mieszkańcami między Pobori i 
Maine i że jeszcze posiada podobne listy. 
Obawiano się więc zawyrokowaniem go 
na Śmierć utracenia ih się znaleść 
dowodów, któreby były w stanie okazać, 
o ile Czarnogóra lub inne jakie państwo 
biorą udział w obecném: powstaniu i kto 
- gz ają austrjackich wywołał począ- 
ruchu. 

Zresztą okazało się w ciągu śledztwa, 
że T. nie pierwszy raz stawa przed Ł 
czytano wiele tego rodzaju aktów. 

— Z relacji jednego oficera wyjmujemy: 

„18 listopada o 7 godzinie rano posu- 
wał się drugi bataljon ku Percimagora, 
na 4600 stóp wzniesionćj. Wśród najwyż- 
szego unużenia, z największóm wytęże- 
niem wszystkich sił, dopięliśmy nareszcie 
celu, mimo ognia nieprzyjacielskiego, który 
nam prawe skrzydło ostrzeliwał. 

Przy tój okoliczności muszę nadmienić, 
iż baterja rakietowa kolumny Fischera, 
która była w awangardzie, tak licho strze- 
lała, iż 3 wystrzały jéj. pośród naszych 
szeregów eksplodo 

ieliśmy więc dwa ognie: nieprzyja- 
cielski z przodu i własny za plecami. 

Rozpoczęliśmy marsz z Ledenicy o 
świcie, wdrapaliśmy się o 2giój na Per- 
cimagorę i dopiero o zmroku poszliśmy 
na spocz «r wn nie mając przez cały dzień 
ani ch 

Śliczny, aasal mieliśmy widok z 
Percimagory na wspaniałe olbrzymie mo- 
rze gór. Pióro nie jest- w stanie opisać 
tych cudów górnik ira ai sar zapo- 

o się o wszystkie i ucią- 
żliwościach marszu i pe Lecz niestety! 
nic nie mogło zagasić naszego pragnie- 
nia. Ani kropli | Pod komendą ofi- 
cera poszło kilku ludzi szukać studni. 
W pięć godzin gyr z wieścią, że jest 
tam gdzieś jedna e wierzy ale zasy- 
pana przez powstańcó 


cy na celu rzemiosłowe i rękodzielnicze 
wykształcenie kobiet. Los młodych dziew- 
czyn bez majątku jest u nas godzien po- 
żałowania, każdą z nich bowiem czeka nę- 
dza lub prostytucja. Jedną z wielu przyczyn 
takiego stanu jest wadliwe jednostronne 
wychowanie; praca igłą zabija zdrowie i 
zarobek z niéj nie wystarcza na życie. 
Otóż najlepszym środkiem podźwignienia 
kobiet z tego położenia jest dać im moż- 
ność pracowania w innych kierunkach, dziś 
dla nich zamkniętych, i taki to właśnie 
cel wziął sobie za zadanie zakład p. Szmi- 
ta. Uczą tam introligatorstwa, drukarstwa, 


litografji, drzeworytnictwa, rysownictwa, 
buchalterji.. Uczęszcza dość znaczna licz- 
ba uczenic. 


Po dwakroć już w tych czasach powsta 
wała w Warszawie myśl utworzenia ma 
wzór zagranicy, zakładu komisjonerów pu: 
blicznych, dotąd jednak nie przyszła ona 
do skutku. Podobno brak ludzi, którymby 
zaufać można, był główną przyczyną nie 
wejścia projektu w życie. Toby dowodziło, 
że Kraków nierównie wyżej stoi pod wzglę 
dem moralnym od Warszawy, skoro od- 
dawna już zdołał u siebie zaprowadzić i 
utrzymać dotąd instytucję wzmiankowaną 
Obecnie słyszeliśmy, że z nowym rokiem 
mają się na pewno już pojawić na ulicach 
Warszawy posługacze publiczni. 

W końcu ubiegłego miesiąca (paździer- 
nika) miał tu miejsce konkurs strzelecki 
wyznaczony przez tutejszy „klub strzelców.“ 
O fakcie samym mówićby nawet nie warto, 
gdyby nie parę uwag, jakie się każdemu 
Polakowi nasuwają na wzmiankę tego klu- 
bu. Przed dwoma laty arystokracja nasza 
nie znajdująca widać lepszego zajęnia, za- 
łożyła przy współudziale Moskali klub 
wspomniony, mający niby za cel protekcję 
myśliwstwa. Była to niejako ironja w obec 
wycięcia przez tych samych panów puszcz 
i lasów i prawie zupełnego wytrzebienia 
zwierzyny w kraju. 
że w wykonaniu inne, podnioślejsze jeszcze 
cele wzięło sobie za zadanie zacne koło 


klubistów, a temi są: wspólna pijatyka i|cie nowe stworzyć chcecie, 
gra w karty. SE z członków klubu, | zakonnik, — patrzcie na C 
spekulacji w r. b.jjak on prawdę szczepił.. O. 


Moskal, założył dla 


To też pokazało się. | tajemnicę zdradzi 


zyk ia nie myślał, ragnienie 
mogło człowieka tak zguybić szyscyśmy 
patrzali jak duchy, nie mówiąc ani słowa. 

O 4éj rano odebraliśmy rozkaz wymar- 
szu do Dragali. 

Zostawiliśmy ognie dla pozoru wobec 
nieprzyjaciela, i zachowując największy 
spokój, dobrnęliśmy do wąwozu. 

U stóp góry braliśmy do ust kawałki 
ziemi zwilżonćj rosą, aby się cokolwiek 
Lt 

w ik znaleźliśmy nareszcie stu- 
Bi ołnierze i my oficerowie piliśmy 
do upadłego. Opóźniliśmy się przeto w 
szybkim przemarszu przez wąwóz i tył 
bataljonu naszego napadli powstańcy. 

W tym też czasie mieliśmy sposobność 
przekonać się naocznie o okropnój dzi- 
se naszego przeciwnika. 

my obsadzili wąwóz, a tém samém 
przej cie zapewnili, główna kwatera i ko- 
lumna z prowiantami wyruszyły natych- 
miast ku twierdzy Dragali. Zaledwie zaś 
kolumna wstąpiła na dolinę, natychmiast 
kilku powstańców wymknęło się ku nićj, 
w celu zajęcia wzgórzy najbliższych twier- 
dzy, lecz z powodu ciemności zetknęli się 
z nami i dali ognia, nie wiadomo czy z 
bojaźni czy z jakiego innego powodu. 

Główna kwatera pierzchła w popłochu, 
a bataljon z pułku mówie. przeznaczony 
na jéj pokrycie, bierze w ciemności muły 
z prowiantami za nieprzyjaciela i pali do 
nich (40 ich było) nieustającym ogniem. 
Wszystkie muły z prowiantami rozbiegły 
się, a kwatermistrzostwo straciło akta 
kancelarji operacyjnój, które szczęściem 
nazajutrz znaleziono. 

Praga. Odwołanie jenerała Kollera 
z Pragi ma być już postanowionóm, dla- 
tego mianowano go tajnym radcą. Kto 
na jego miejsce zostanie namiestnikiem 
Czech, niewiadomo, najprędzój wszakże 
hr. Bogusław Chottek. 


Petersburg [wiadomości z dyplo- 
macji — moskwiczenie w guber- 
njach nadbaltyckich]. Gołos pisze: 
W dniu 3 grudnia prywatna depesza wy- 
słaną została z Petersburga do Gaz. Kró- 
lewieckiej z uwiadomieniem — w rodzaju 
pogłoski — o nominacji hr. Orłowa na 
posła do Wiednia, jakoby to stało się w 
skutek przymówki samego cesarza austrjac- 
kiego, że hr. Orłów będzie dla niego per- 
sona gratissima. 

Dalćj Gołos pisze: iż bar. Osten - Saken 
były sekretarz poselstwa we Florencji, mia- 
nowany powiernikiem w sprawach w Darm- 
sztadzie; następcą jego we Florencji mia- 
nowany książę Paweł Galicyn. 

Piszą do uas — mówią Mosk. Wied., iż 
obecnie jenerał-gubernator nadbaltyckich 
gubernji, prowadzi spór z ministrem spraw 
wewnętrznych o fundusze w celu powię- 
kszenia liczby cerkwi prawosławnych w 
kraju nadbaltyckim, oraz restauracji sta- 
rych, gdyż znajdują się miejsca — jak pi- 
szą Mosk. Wied. — gdzie na 37 parafji nie 
ma ani jednój cerkwi prawosławnój, a w 
starych z powodu niebezpieczeństwa, nabo- 
żeństwo odprawianóćm być nie może. 

Dalój Mosk. Wied. piszą, iż minister 
spraw wewnętrznych otrzymał najwyższe 
pozwolenie zaasygnowania po 8,500 rsr. 
dla rządów gubernjalnych w kraju nadbal- 
tyckim jako dodatek, w celu prędszego 
wprowadzenia tam języka rossyjskiego. 

— Gon. Urz. podaje: Przez ukazy imien- 
ne do rżądzącego senatu, mianowani Zo- 
stali: wicedyrektor wydziału służby ogól- 
néj ministerstwa spraw wewnętrznych, rze- 
czywisty radca stanu Rostowcow — guber- 
natorem witebskim, a zostający przy mi- 
nisterstwie spraw wewnętrznych radca sta- 
uu, szambelan, książe Meszczerski — peł- 
niącm obowiązki gubernatora podolskiego. 

Moskwa. (Podole — Ruś bez Ru- 
sinów.) Sowrem. Chron. pisze: „Mało na 
Rusi spotykamy gubernji tak wybitnie od- 
różniających się pod względem przyrody, 
jak na Wołyniu, i to prawdopodobnie jest 
główną przyczyną wyraźniejszćj niż gdzie- 
indzićj różnicy tak zwyczajów i obyczajów, 
jak nawet fizycznój budowy ludności téj- 
że gubernji. 

Mało miejsc na Rusi, z których tak 
silnie wieje duch starój pierwiastkowój 
rosyjskićj przeszłości, w których tak 


strzelnicę w ogrodzie saskim, która podobno 
nie źle mu procentowała, chociaż powstanie 
jej wywołało wielkie zgorszenie w Gołosie, 
iż Warszawa strzelać się uczy! A propos 
klubu opowiemy wam na zakończenie zda- 
rzenie prawdziwe o jednym z jego człon- 
ków. Pomiędzy celami klubu mieści się 
przestrzeganie przepisów myśliwskich, nie- 
dozwalanie polowania w czasie przez prawo 
zabronionym i t. p. otóż właśnie na wiosnę, 
kiedy przepisy policyjne surowo zakazują 
polować, p. Zankisow, członek klubu, wy- 
brał się na łowy, nie mogąc jednak nie 
upolować wlazł przez płot do parku Willa- 
nowskiego hr. Potockich i począł strzelać 
do sarn tam chowanych. Przestraszony 
strzałami rządca wybiega i chce p. Z. 
przekładać całą niestósowność jego kroku, 
waleczny jednak bohater z r. 1868 i czło- 
nek klubu myśliwskiego w odpowiedzi zmie- 
rzył do rządcy z dubeltlówki... Naturalnie, 
w obec tak stanowczego argumentu nie 
pozostawąło nic innego, jak ratować się 
ucieczką. 


STO DJABŁOÓW. 
Mozajka 
z czasów czteroletniego sejmu 


przez 


J. I. Kraszewskiego. 
Tom Il. 


(Ciąg dalszy) 

— Qzyńmy więc dalój co rozpoczęto... — 
rzekł po chwili, — Piasto more, do kmie- 
cój rzeczypospolitój idźmy. Niech miasta 
przodują, ale po wsiach, po siołach, po 
osadach idźmy z poc hodniami i zapowia 
dajmy swobodę ludowi... niech się gminy 
łączą, niech się porozumiewają, a ktoby 
— śmierć !! 
mierć! — powtórzyli przytomni... 

— Nie zaczynajcie od śmierci, jeźli ży- 
— przemówił 
tusa Pana, 


siebie i 


KRAJ z niedziieli 12 grudnia 1869. 


wymownie tętni po di dzień prawo po- 
tężnego, niezależnego żywiołu rosyjskiego, 
a któryby jednak dał się tak silnie zgnieść 
i zagłuszyć, jak na Wołyniu. — Pomimo 
tego nigdzie dziś silniój poczuć się nie 
daje tajemnicza siła rosyjskićj narodowo- 
ści, jaka utrzymała się tu w obec gwał- 
townego i silnego ucisku, wywartego wie- 
kowóm panowaniem Polaków. Pięć lat za- 
ledwie ubiega, jak na Wołyniu oprócz 
ludu (?), kilku urzędników i obywateli 
rosyjskich, wszystko było polskie, a wy- 
mownie o tóm świadczą na każdym pra- 
wie kroku spotykane wspaniałe pałace 
szlachty polskićj, i wyniosłe w większćj 
ilości niż cerkwie prawosławne, świątynie 
i klasztory katolickie, pracowitą dłonią 
polskich księży wzniesione.* Jak w przy- 
toczonym ustępie, tak i w dalszym ciągu 
tego artykułu autor piorunującymi wyra- 
zy powstaje przeciw barbarzyństwu Pola- 
ków w uciskaniu włościan Moskali, kreśli 
byt rajski obecny tychże, a Rusinów 
tam zupełnie nie widzi. 

Przytaczamy te rzeczy dla przypomnie- 
nia, jak systematycznie Moskwa Rusinom 
ich narodowości odmawia usiłując iden- 
tyfikować ich z Moskalami. 

Dodamy tu co pisze Gołos z powodu 
artykułów naszych i Dzien. Pozn. o Rusi. 

„Maska spadła; gadatliwy Polak wy- 
powiedział te ostatnie myśli, które ani 
na minutę nie opuszczają polskiego obo- 
zu od chwili jak Rusini pierwsi podali 
rękę do zgody. Małorusy czyli Rusini 
według pojęć Polaków jest to najlepsza, 
i przyznać należy ostatnia broń dla wy- 
darcia Rosji zachodnio-południowego kraju 
z Litwą i Ukrainą i zbudowania Polski 
od morza do morza. * 


em || 


Turcja. 


[Niepokojące wieści.] Wiadomości 
nadchodzące z tureckićj Słowiańszczyzny 
są bardzo niepokojące. Sprawdza się, że 
w Bułgarji potworzyły się już bandy po- 
wstańcze. W Bośnji panuje wielkie rozją- 
trzenie a Hercogowińczycy zatknęli już w 
niektórych okręgach sztandar powstania. 
Turcja wysyła ciągle wojsko do Sutoryny. 


Włochy. 


Rzym 4 grudnia. 

0) [Sytuacja— ruch wyobrażeń— 
aula soborowa— dzieła zakazane. | 
Jakiś dziwny chłód rozczarowania owionął 
wysokie sfery tutejsze. Nadzieja, że wszyscy 
biskupi pójdą w jednym kierunku, że się 
bezwarunkowo poddadzą prądowi nadzwy- 
czaj ruchliwego stronnictwa jezuickiego, któ- 
re obecnie w Rzymie panuje, najzupełnićj 
zawiodła. Opozycja przeciw rzymskim do- 
ktrynom coraz więcćj na jaw występuje, a 
czując całą ważność chwili i zadania swe- 
go, w prywatnych konferencjach porozu- 
miewa się co do stanowiska, jakie jéj na 
soborze zająć wypadnie. Ztąd niezadowo- 
lenie w pewnych kołach rządowych aż nad- 
to jest widocznóm. Papież wcale już nie 
wspomina nawet przy prywatnych posłu- 
chaniach o kwestjach, które mają być roz- 
bierane i nie przyjmuje tylko po ośmiu bi- 
skupów naraz. Wszystkim dziennikom rzym- 
skim zakazał surowo wszelkićj polemiki o 
nieomylności papieża; natomiast ultramon- 
tańskie dzienniki włoskie z całą zaciekło- 
ścią występują przeciw t. z. liberalnym ka- 
tolikom, ba! oburzają się nawet na kardy- 
pała Hohenlohe, który słynnego niemiec- 
kiego kanonistę Dóllingera swym „sobo- 
rowym teologiem* mianował. Arcybiskup 
westmiosterski dr. Manning zamyśla wy- 
stąpić przeciw ostatniemu pismu biskupa 
orłeańskiego. Znany i sławny niegdyś mon- 
signore Merode minister z Castelfidardo, 
stał się obecnie podejrzaaym, jako przyja- 
ciel ojca Hjacynta; jest on krewnym hr. 
Montalemberta. Arcybiskup pragski książe 
Schwarzenberg, o którym dotąd wręcz prze- 
ciwne miano wyobrażenie, nie jest tak da- 
lece nieprzychylnym dogmatowi o nieo- 
mylności papieża. 

Wpośród przybyłych biskupów, przede- 
wszystkiem biskupi wschodni tak postawą 


uczniów swoich, a nie występnych, bo 
prawda nie cierpi gwałtu, a kto ją chce 
narzucić, ten ją zaćmi... Patrzmy na Chry- 
stusa, bo on jest. światłością, a cokol- 
wiek czynimy na ziemi, w nim wzór znaj- 
dziemy... 

Mówca z uszanowaniem słuchał, ale na 
twarzy jego malowało się tóż i zniecier- 
pliwienie. 

— Ojcze Serafinie, — rzekł, — nikt te- 
mu nie przeczy, ale tu się sprawy ziem- 
skiemi musimy zajmować. 

— Nic bez Boga! — zawołał kapucyn — 
Prawica jego niewidoczna dlatego się wam 
zda, że ona spoczywa, aliści spojrzcie... 
sypią się gruzy... duch Boży przeszedł... 

„Wszyscy przytomni spoglądali to na 
mówcę, to na kapłana, który umilkł w tój 
chwili i kilka kroków ustąpił. 

— (i, co lud wieki gnębili, dają mu 
wrzekomą swobodę, — odezwał się mówca 
obejrzawszy się, — kują mu prawa powoli, 
każą mu czekać póki dojrzeje... a do doj- 
rzałości słońce zasłaniają. Trzymają się 
oni za ręce jako jeden i to ich moc sta- 
nowi, bronią się jako jeden mąż... cze- 
mużbyśmy my ich naśladować nie mieli?.. 
Jeźli który z nas zaczepionym będzie, 
niech niewidoma siła staje w jego obro- 

ie; wszyscy za jednego, każdy dla wszy- 
Stkich. Taką bronią walczyć musimy, jaką 
nas rażą. Miejmy więc narady swe i za- 
rząd własny, i grosz na potrzeby wspólne, 
i ludzi wyznaczonych na posterunkach... 
wszędzie... U boku króla, w radzie, w sej- 
mie i gdzie im się zdaje, że oni sami są... 

— A jakże do tego dójść? — spytał 
mieszczanin z gromadki, — oni tam nie 
wpuszczą nikogo z nas. 

— Albo my to swojego między niemi 
i znich mieć nie możemy?.. Toć i oni 
ludźmi są, a nie we wszystkich piersiach 
rozmiękłych uczucie sprawiedliwości wy- 
gasło... Przyjmijmy ich pomiędzy siebie, 
aby nam służyli gdzie potrzeba... A jeźli 
ac prawdzie zabraknie, toć się służalcy 

upują... 

e zdawał się potwierdzać wniosek 
mówiącego. 
— W ciemnościach omackięm się nic 


jak i swym strojem powszechną na siebie 
zwracają uwagę. Szczupli nadzwyczajnie, 
w długich talarach, z pięknemi długiemi 
brodami przechadzają się dumnie po uli- 
cach wieeznego miasta. Każdemu z nich 
towarzyszy „nieodstępny sługa z fezem na 
głowie i woreczkiem na tytoń za pasem. 
Z nadzwyczaj nielicznymi wyjątkami żaden 
z nich nie włada ani łacińskim ani nawet 
włoskim językiem; porozumiewanie się bę- 
dzie więc jak wam to już pisałem dosyć 
utrudnionóm. W życiu potocznóm odzna- 
czają się patrjarchalną prawie prostotą. 
która w Rzymie niekoniecznie miłe spra- 
wia wrażenie; kilku z nich widziano nawet, 
jak naulicy wśród jasnego dnia murarzom 
kamienie podawali. Za to na stósunki i 
ludzi w Rzymie cokolwiek z góry poglądają. 

Kongregacja indeksowa zakazała dekre- 
tem następujące 4 dzieła: „Krytyczna hi- 
storja zabobonów* p. L. Stefanoni, Me- 
djolan 1869; „Papież i Sobór* p. Ja- 
nusa (pod tym pseudonimem upatrują 
słynnego kanonistę Dóllingera) Lipsk. 
1869; „Prawo własnego przekonania* 
p. J. Froschhamera, Lipsk. 1869; „Po- 
bożność i życie wewnętrzne: Jezus w nas 
żyjący”, Medjolan, 1867. 

Aula, w którćj się posiedzenia soboru 
odbywać będą, znajduje się w kościele św. 
Piotra po prawćj stronie grobu. Dla pu- 
bliczności na teraz wstęp surowo wzbro- 
niony i tylko za szczególną protekcją 
można ją zwiedzić. Jest to długi równo- 
ległobok, ciągnący się z północy na po- 
łudnie; wchodzącego uderza najpierw wi- 
dok tronu papieskiego stojącego na pod- 
wyższonćj płaszczyźnie, na którą sześć 
czy siedem stopni prowadzi. Po prawćj i 
po lewój stronie w równój wysokości u- 
rządzono 60 siedzeń dla kardynałów. Po 
obu stronach tronu wgłębiają się w ścianę 
loże przeznaczone dla osób krwi książę- 
cćj. Poniżćj siedzeń kardynalskich usta- 
wiono z prawój i lewćj strony po 5 siedzeń 
dla tyluż patrjarchów. Podwyższenie obite 
jest zielono; krzesła kardynalskie obcią- 
gnięte są ciemnoczerwoną wzorzystą ma- 
terją, nadającą całości bogate i wspaniałe 
wejrzenie. Po obu stronach siedzeń kar- 
dynalskich w 7 rzędach ustawione ławki 
pomieszczą 616 arcybiskupów i biskupów ; 
pokryte są jasnozieloną brukselską mate- 
rją w kwiaty pomarańczowego koloru z 
purpurową obwódką u góry. Dla każdego 
biskupa przeznaczone są 2 ruchome pulty. 

Sam środek auli zajmie 23 stenografów, 
biegłych lingwistów, z których każdy bę- 
dzie 5 minut pisał, poczém uda się do po- 
bocznego pokoju w celu przepisania steno- 
gramu. Od środka auli nad siedzeniami bi- 
skupów, ciągną się w dwóch rzędach ga- 
lerje. Dolna po lewćj stronie dla teologów, 
druga nad nią dla ciała dyplomatycznego; 
po prawćj stronie pierwszy oddział dolnój 
galerji dla prokuratorów biskupów, którzy 
osobiście na sobór przybyć nie mogli, dru- 
gi oddział dla śpiewaków; galerja wyższa 
przeznaczona dla t. z. Consultori Pontifi- 
cali. 

Artystyczne dekoracje auli z gustem i 
starannie wykonane. Nad tronem papieża 
wisi wielki obraz przedstawiający zstąpie- 
pie ducha św. i dar języków w zielone 
święta, utwór rzymskiego artysty Piatti. 
Obrazy po obu stronach auli wyobrażają 
powszechne sobory, tudzież św. Chryzosto- 
ma, Augustyna, Hieronima i Ambrożego. 
Wnęki ozdobione są posągami; nad nimi 
w górze rozwieszono medaljony głów 22 
papieży, którzy albo sobory zwoływali, albo 
też takowym przewodniczyli. Są to kopje 
medaljonów z kościoła św. Pawła. 


Wz OT NA rrr ee 
Wiadomości z literatury i sztuki. 


— Od redakcji „Kwiatów“ otrzymujemy nastę- 
pujące pismo: 

Szanowna Redakcjo! 

Zapewne niedokładności mego zawiadomienia 
o przedsięwzięciu wydawania „Kwiatów,“ przypi- 
saé muszę ten brak wiary w przyszłość tego pì- 
sma, wypowiedziany w jednym z ostatnich nume- 
rów „Kraju.“ ) 

Chcąc więc uzupełnić poprzednie uwiadomienie 
moje, załączam co następuje : 


nie robi... musimy wiedzieć, co się dzieje, 
aby iść. Rozdzielimy więc robotę. 

— Ja, mości dobrodzieju, — ozwał się 
słuszny mężczyzna w polskim stroju, — 
mogę z JMPanem Morawskim wziąć na 
szyję moją, miasto, bo nie chwaląc się, 
mam miłość i wiarę u braci... Na moje 
skinienie pójdą... Jeno trzeba ostrożnie 
i cicho, bo moskaliska nie śpią, a ich 
tóż korcić będzie nasza robota; wiedzą, 
że się na nich skrupi. 

— Niechże mi panowie słowo powie- 
dzieć pozwolą, — odezwał się chłop, który 
na kiju oparty słuchał dotąd z uwagą. 

Wszyscy zamilkli, stary westchnął. 

— Słucha człek i radby tam wierzyć 
temu, co się obiecuje i prawi, ale tru- 
dno... Dziadowie i pradziadowie nasi cho- 
dzili w tóm jarzmie, pono i dzieciom je- 
szcze naszym go nie zdejmą. Świat prze- 
robić nie łatwo. A jeźli ludzie co prowa- 
dzą wszystko, wytropią nasze sprawy, nie 
kto szyją przypłaci tylko my. Jak nas 
potrzebują, tośmy bracia kochani, gdy po 
wszystkióm, znowuśmy chamy przeklęte. 
Co komu przeznaczone, nieuniknione... nie 
dożyjemy pono innego świata. 

le mówicie mości Mikołaju, — prze- 
żwał pierwszy orator, — inne czasy nad- 
chodzą i Świat się przemienić musi, ale 
na to pracować Geha. 

— Ażeby pracować , toć musi człek 
wiedzieć jak, a myśmy ciemni, przodkiem 
zdałoby się nauczyć nas.. abyśmy ślepo 
nie szli, bo zawsze za kims iść będziemy 
musieli, jednego dnia za dobrym przewo- 
dnikiem, drugiego za złym... i... skrupi 
się na nas... 

Tęskne te wyrazy wieśniaka z Jabłonnój 
zrobiły wrażenie i nastała cisza chwilowa. 

— Prawdę mówicie, — rzekł ktoś in- 
ny, — ale abyście się uczyć mogli i po- 
dźwignąć, poczujcie się ludźmi i pracujcie 
z nami. My was źle nie poprowadzimy... 

— AMA jak to dziś rozeznać? — spytał 
iościak; potrząsając głową. 

Bracie mój, — gorąco rzerwał Ka- 
ucyn, — ja ci powiem. Codk olwiek rze- 

ą, abyś czynił, pomyśl, a porównaj, 
jeźli się to godzi z ewangelia, dobre jest, 


M 


WRedakcja „Kwiatów“ wszelkich dołożyła starań, 
aby dla pisma swego pozyskać prace najznako 
mitszych autorów polskich, a to dla wszystkich 


R — LALA altll“ 


działów pisma w prospekcie wyrażonych. 

Usiłowania redakcji „Kwiatów* częścią już od- 
niosły pożądany skutek, a nie wątpię, że niedłu- 
go w zupełności odniosą. 

Dążeniem „Kwiatów“ będzie stać się prawdziwym 
kwtatem literatury polskiej. 

Ażeby „Kwiaty“ nietylko treścią, ale i powierz- 
chownością stąć się mogły ozdobą perjodycznego 
piśmiennictwa, redakcja postarała się o artysty- 
cznie wykonaną winietę tytułową, rysunku p. Ju- 
ljusza Kossaka, a w najkrótszym czasie wprowa- 
dzi do „Kwiatów“ ilustracje, wykonywane w pierw- 
szorzędnych zakładach drzeworytniczych. W tym 
celu zawiązano już odpowiednie korespondencje 
z zakładami drzeworytniczemi w Warszawie i w 
Monachjum. 

Nie było mym zamiarem tego wszystkiego na- 
przód wypowiadać. Chciałem, by samo dzieło się 
chwaliło, gdy już w ręku publiczności się znaj- 
dzie. Jednak dla uspokojenia tak szanownój re- 
dekcji, jakotóćż i tych wszystkich, którzyby ów 
wypowiedziany brak wiary z szanowną redakcją 
dzielili, zmuszony jestem przesłać niniejsze wy- 
jaśnienie, z uprzejmą prośbą o łaskawe umieszcze- 
nie takowego w najbliższym numerze „Kraju.“ 

Przy tćj sposobności łączę wyrazy szacunku i 


poważania Czesław Pieniążek. 


Wykłady popularne prof. Kuczyńskiego, o 
których wczoraj wspomnieliśmy, odbywać się będą 
w tak zwanóćm „Kolegjum fizycznóm,* przy ulicy |? 
św. Anny na 1 piętrze, w sali przeznaczonój na 
wykłady fizyki, we środy i piątki od godz. 6 — 7 
wieczorem, zacząwszy od 15 grudnia 1869 r. do 
ostatniego stycznia 1870 r. 

Programy tych wykładów załączone są do dzi- 
siejszego numeru Kraju. 


Dziennik literacki nr. 49 zawiera: Sprawa te- 
atru lwowskiego, — Ukraina. — Izella, poemat Wł. 
Kulczyckiego. — Hazardy, powieść Wład. Łoziń- 
skiego, — Z Sielanki, wiersz Alfa. — Recenzje. — 
Przewodnik. 
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Sprawy powiatowe i miejskie. 


Przeginia. — Na drodze krajowój górno-szlą- 
skićj pod wsią Przeginią, w skutek zepsucia mostu 
droga została przerwaną i uformowana przepaść 
blisko pół roku pozostaje w stanie grożącym po- 
dróżnym nie tylko przewróceniem ale utratą życia. 
Przepaść bowiem jest głęboką a objazd jéj tak 
wązki,, że przejeżdżający są w prawdziwóm nie- 
bezpieczeństwie. Zwraca się przeto na ten fakt 
uwagę właściwych władz autonomicznych, które 
jak widać nie spieszą się z naprawą drogi. 

Łańeut. — W niedzielę na dniu 19 grudnia r. b. 
o godz. 2 z południa, w sali posiedzeń rady po- 
wiatowćj odbędzie się ogólne zgromadzenie człon- 
ków stow. oświaty ludowój „Mrówka,“ Porządek 
dzienny: a) sprawozdanie z czynności wydziału 
za rok 1869, ) wybór nowego wydziału, c) zmia- 
na lub rozszerzenie statutu w granicach oznaczo- 
nych ustawą „o stowarzyszeniach,“ O czóm wy- 
dział donoszą, jak najuprzejmiéj wszystkich pa- 
nów członków zaprasza. 

Tarnopol. — Uwiadomienie, — Walne zgroma- 
dzenie tarnopolskiego oddziału tow. pedagogicz- 
nego, odbędzie się dnia 30 grudnia b. r. w zabu- 
dowaniu szkoły realnój o godz. 2 po południu, na 
które się szanownych członków uprzejmie zapra- 
sza. Porządek dzienny: 

1. Sprawozdanie z czynności zarządu. 

2. Rozprawy pedagogiczne: a) jak ma postę- 
pować każdy nauczyciel ludowy, aby antypatję 
ludu wiejskiego do szkoły pokonał, temuż ludowi 
pożytek szkoły okazał, i dzieci fobawiające się 
szkoły do tejże zachęcił? 5) która metoda czy- 
tania jest najlepszą ? 

8. Odezwa wydziału powiatowego z d. 16, wrze- 
śnia r. b. 1. 775, 

4. Odezwy zarządu głównego z dni 8 i 14 pa- 
ździernika r. b. 1. 248, 253 i 270. 

5. Odezwa komitetu pierwszego c. k. tow. gali- 
cyjskiego hodowli jedwabników w Brzeżanach. 

6. Wnioski zarządu oddziałowego i członków. 

Od zarządu oddziałowego tow. pedagogicznego. 

Tarnopol dnia 4 grudnia 1869, 


Prof. A, Ellinger, przewodniczący. 
Marcin Gliwa, sekretarz. 


Dolina.—Na ostatnićóm posiedz. pełn, rady uchwa- 
lono 4%, dodatku dotpodatków, nagrody 4złr. od 

wilka, niedźwiedzia lub rysia, — 1%, od podatków 
stałych na zapomogę dia odznaczających się nau- 
czycieli Z kurji posiadłości mniejszych wybrano 


jeżeli przeciwne, choćby się uśmiechało, 
odrzuć. 

— A wieluż z nas i katechizmu z głodu 
zapomni! stęknął wieśniak... 


— Ja wam powiadam, — odezwał się 
pierwszy mówca, tylko się kupić i wiązać 
do gromady, — a zrobimy, co zechcemy. 


Szlachta zginie! 

A co ją zastąpi? — odparł wie- 
śniak, — u nas jest przysłowie, że nie 
ma gorszego pana i ekonoma jak z chłopa. 
Szlachta niedołężna, są i źli, są i dobrzy, 
ale tam choć iskra ludzka w sęrcu.. a... 

Nie dokończył. 

Ca? wybyście ich bronili? — zawo- 
łał mówca. — A kto nas do tego upo- 
korzenia i sromu wobec nieprzyjaciół do- 
prowadził, jeźli nie oni? Kto z wolnych 
kmieci niewolników porobił? Kto sądy i 
rządy gromadzkie poznosił ? Kto pańszczy- 
zny z jednego dnia na sześć popodnosił ? 
Albo to nie wiecie od swoich, że prapra- 
dziady wasze ledwie osypy dawali i jeden 
dzień do dróg chodzili, a byli sobie wolni? 

Teraz to wszystko w prawo przeszło, 
a bogaty nie łatwo się wyrzecze majątku, 
choćby wiedział, że go nieprawnie dostał. 

— Za wiele obiecujecie| — westchnął 
chłopek, — aleć — zobaczymy. Mówią 
przecież, że się nowe prawo pisze, które 
nas uwolni. 

Mówca się rozśmiał. 

— Pomalutku... pomalutku! — rzekł — 
nie praw przez szlachtę z łaski danych 
potrzeba,.. ale odkopania pogrzebionych, 
które Pan Bóg całemu rodzajowi ludz- 
kiemu dał... 

Gdy to mówił, z pod chóru, z ciemnego 
kątka, w którego głębi zdawały się być 
jakieś dźwięki ukryte, powoli a ostrożnie | w 
rozglądając się występ nowy człowiek... 
Mówca postrzegł go pierwszy i zamilkł. 
Twarzy dostrzedz było trudno, kapelusz 
czarny taki, jaki we Włoszech noszą du- 
chowni, zasłaniał mu czoło i cień rzucał 
aż ku ustom. Czarna chusta obwijała szyję 
i sięgała prawie pół twarzy. Płaszcz miał 
na sobie ciemny i laskę w ręku. Z razu 
wszedłszy nie postąpił do mety sparł 
się na ławce i roz , potóm zwolna 


do wydziału dra Wituszyńskiego. Starostwo, na- 
leży przyznać, idzie ręka w rękę z wydziałem, 
którego członkowie za żądne funkcje jeszcze djet 
nie likwidowali, W gminach atoli bezład niesły- 
chany. Wydział spodziewa się wydobyć do 9,009 
złr. funduszów gminnych, oðktóre dotąd nikt się nie 
starał i zamierza pomyśleć © utworzeniu powia- 
towego funduszu pożyczkowego. i 

Stryj. — Do rady powiatowéj z posiadłości 
mniejszych wybrany Tymko Hnatów. 

Brody.— Odbyły się tu właśnie wybory do ra- 
dy gminnćj, Starcie pomiędzy opozycją liberalną 
polską a koterją niemiecko-żydowską było nader 
silne. Ta ostatnia niestety ma przewagę, lubo nie- 
zaprzeczenie żywioł narodowy i u nas się wzmaga. | 

ikalwarja. [Zaleganie spraw w sądzie z braku 
ludzi — poczta.] Na 33,000 ludności sąd w Kal- 
warji ma dwóch urzędników mających prawo są- 
dzenia. Jeszcze rok się nie skończył, a sąd ten 
już ma 7,500 numerów podanych, czy możebną 
jest rzeczą, aby dwie pary rąk i dwie głowy po- 
dobną ilość załatwiły. Sprawy może choć najkrót- 
sze, czekają wieki aż się kolei doczekają. Zda- 
rza mi się nie raz i nie dwa, wracając do domu pa 
późną nocą, czasem popółnocy przejeżdżać koło 
okien sądu w Kalwarji — ale zawsze czy to świę- 
to czy dzień powszedni — widzę światło w kan- 
celarji sędziego, a choć się głośno uskarżam na 
bieg sprawiedliwości, nie skarżę się na dobre chę- 
ci sędziego, tylko na nadmiar i prawie niemoże- 
bność podołania pracy. Sąd w Kalwarji jest jak 
forteca, którą oblegają strony, bo sędzia chcąc 
rzy daje termina, i sądząc, że sprosta, da- 

e kilka dziennie — jedni czekają na drugich — 
i z dnia na dzień, tak cały rok. Czy brak ludzi, 
czy brak dobrćj woli rządu, że nie uwzględnia 
potrzeby krajowej? Od zaboru Galicji wszystko 
powoli ulega zmianie i przeobrażeniu, jedną tyl- 
ko administracja poczt jest nietykalna, tu jak Me- 
ternich polecił bleibt alles beim alten. I tak była 
stacja pocztowa w Izdebniku wiosce, dlatego, że 
rozchodziły się drogi, jedna do Krakowa, druga 
do Myślenic i Myślenice odbierały swoją pocztę 
z Izdebnik. Zrobiono drogę do Myślenic, przytćm 
pocztę z Mogielan do Myślenic, nawet i szybko- 
wozy, ale stacja w Izdebniku została i odbiera 
pocztę dla dwóch wsi, to jest raz na dwa lata 
list do Podchybia i pięć razy do roku dla izde- 
bnickiego dworu. Ale Kalwarja — siedziba są- 
du, miasteczko — mająca bardzo często jarmarki, 
odpusta słynne, mająca kupców, stolarzy, którzy 
swemi wyrobami zasilają Kraków i inne miasta, 
ma tylko ekspedycję pocztową —a nie stację kon- 
ną — a ekspedytor bierze roczną płacę 180 złr.— 
zupełnie tyle ile furman lub karbowy. 

Stacja pocztowa z Izdebnika powinna być prze- 
niesioną do Kalwarji, bo sąd potrzebuje zawsze 
koni, aby mógł skutecznie działać, 
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Część urzędową. 


Lwów. — Rada szkolna krajowa chadała na 
przedstawienie konsystorza tarnowskiego posadę 
rzeczywistego katechety przy szkole głównej i 
i niższćj realnój w Bochni ks. Piotrowi Przybo- 
rowskiemu, tamtejszemu wikaremu. 

Na przedstawienie rady gminy m. Jaworowa 
posadę rzeczywistego nauczyciela przy szkole ludo- 
wéj w Nakonecznóm Mikołajowi Koronczewskiemu 
dotychczasowemu zastępcy nauczyciela w Czer- 
nielawie. 

— Prezesa sądu obwodowego z Złoczowa To- 


masza Ozarewicza przeniósł cesarz w tym samym 
charakterze do Stanisławową. 


—— — ZWIEDZA Nnnw1 


Rozmaitości. 


4 Aleksander Podlewski obywatel ziemski, 
b. żołnierz wojsk polskich w r. 1881, ozdobiony 
polskim krzyżem wojskowym, zmarł we Lwowie 
dnia 8 b. m. w 58 roku życia, 

t We Lwowie umarła matka Maurycego i Ka- 
milla Mochnackich, Marja z Pągowskich, wdowa 
po Bazylim Mochńżckim, właścicielu Bojańca i 
urzędniku ministerstwa oświecenia w Warszawie, 
który po r. 1831 przeniósł się do Galicji. Marja 
Mochnacka urodziła się na Wołyniu 1781 r. Prze- 
żyła ona obu synów swoich, a imię jéj jako matki 
historyka Maurycego pozostanie na zawsze pa- 
miętnóm we wszystkich ziemiach polskich. 

„Konkurs na dyrekcję sceny polskićj we Lwo- 
wie, rozstrzygnięty został na korzyść p. Miłasze- 
wskiego, ku zadowoleniu nader licznych jego 

zwolenników, 

Te słowa Dzien. Pol, najlepszóm są potępieniem 


nadużycia władzy przez kuratorją instytutu skarb- 
kowskiego.; 


ničekažo, |ecap się posuwać, wybierając drogę naj- 
mnićj oświeconą i wcisnął się do mówcy. 
Przytomni coś szeptali między sobą... na 
chwilę umilkli wszyscy... Przybyły zwolna 
ręką chustę odgarnął i i stanął przed stołem 
jakby do mówienia... Twarzy mu nie było 
widać cale, tylko dwoje oczów czarnych 
błysnęły niekiedy jak źrenice kota w cie- 
mności. 

— Mówiliście dobrze, panie Mikołaju, — 
rzekł, obracając się do chłopa ale, że 
tysiące lat źle było na świecie, nie idzie 
.|zatóm, aby tak zawsze być miało. Dobre 
i sprawiedliwe powoli się zdobywa, wiele 
pokoli nie ujrzawszy ziemi obiecanćj 
umrze... a wnuki ją przecie zobaczą. Lu- 
dzie po całym świecie Jakby ze snu się 
budzą i przeglądać zaczynają... wszyscy 
uczciwi podają sobie ręce, a nie tracą 
nadziei, że zwyciężą. 

W Polsce tóż nie umarła pamięć jeszcze, 
że było inaczój i że wszyscy byli wolni, 
ino wrócić trzeba do pierwszego stanu 
Piasto more. Z kmiecia powstał szlachcic, 
którego wysłali na wojnę, % powrócił z 
niéj — panem. Odegnawszy nieprzyjaciela, 
braci się narzucił, zapomniawszy, że z nich 
wyszedł. W drugióm i trzeciém pokoleniu 
już się naród podzielił, jakby innój matki 
dzieci... Ale czas wrócić do starego po- 
rządku, bo u nas dziś niemieckie prawo , 
i obyczaj, a dawnego polskiego wszyscy 
zapomnieli. | 

ięc ino do kupy, kto poczciwy i do 
roboty, — a prawda zwycięży. 

— Amen! — rzekł westchnąwszy wło-_ 
ścianin. 

— Po wsiach zbierajcie dg opowia- 


dajcie im cicho prawdę tę i niech 
i ogotowiu. Dosyć a ieliście. via 
side aczęto szeptać... ilku wyszedłszy 


zgromadziło się do koła stołu. 

Pierwszy mówca, dobył z zanadrza na- 
wieszanych na sznurek blaszek, pytał i 
począł je rozdawać przytomnym. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Schody będą naprawione, tak nam zaręcza 


_p.W. dodając: że dotąd nie miał czasu tém się 

zająć, a zresztą ani on ani nikt z mieszkańców 

. nie poniósł dotąd w jego kamienicy szkody z przy- 
_ Czyny połamanych schodów. 


Sybirski biskup. — Petersh. Wied, wydruko: 
wały następujący ciekawy cyrkularz jednego z bi- 
skupów sybirskich: 


„Pewien dość podeszłego wieku duchowny, przy- (miarów znakomitych. 


YWszy do mego mieszkania, zamiast przyjęcia 
arcybiskupiego mego błogosławieństwa jakby na- 


| leżało, przywitał mnie wyrazami: „zdrowia życzę.* 


Oto widzicie, tak to on zna historję Korneljusza 
setnika rzymskiego, przyjmującego w domu swoim 
św. Piotra apostoła! I to nie tylko on jeden, ale'i 
inni śmieli w podobny sposób witać moją biskupią 
wysoką osobę. Cyrkularzem oznajmić to! aby czy 
to w domu, czy w czasie objazdów moich po dje- 
cezji, powitanie i pożegnanie mnie nie inne było, 
ale takie jak było Korneljusza przyjmującego W 
dom swój św. Piotra apostoła.“ . 

Siedem dziewcząt pod wodą. — Dnia 30 
b. m. zalała woda całe miasteczko Wasungen 
(koło Meiningen). Wszystko co żyło ratowało się 
na strychy, W jednym domu zajmowało się 7 
dziewcząt w piwnicy przesypywaniem ziemniaków. 
Niespodzianie zaskoczyła je powódź i w jednćj 
chwili piwnice zalała zamykając siłą swoją drzwi 
z zewnątrz. Słyszano krzyk dziewcząt, ale nie 
było sposobu przez wodę dostać się do nich. 
Wszystkie zginęły i wydobyto je następnie trzy- 
mające się razem w objęciu.) 


Depesze między Napoleonem a cesarzową Eu-;nych zwolenników, resztki owćj gwardji, 


genją, podczas pobytu jéj na Wschodzie, koszto- 
wały 160,000 franków. 

Książe Wales, wolny murarz.—Ks, Wales, 
który podczas ostatniego pobytu w Szwecji przy- 
stąpił był do stow. wolnych murarzy i od angiel- 
skich murarzy otrzymał tytuł „byłego wielkiego 
mistrza,“ został teraz uroczyście przyjętym do 
związku wolnych murarzy angielskich na posie- 
dzeniu wielkićj loży. Ponieważ zaś w Anglji w 
sprawach tego rodzaju nie zachowują tajemnicy, 
tak jak na kontynencie, przeto też dzienniki an- 
gielskie pełne są szczegółów opisujących tę ce- 
remonję. Karol Zetland zasiadłszy na tronie, 
otworzył wielką lożę uwiadomieniem, że książe 
oczekuje przyjęcia i polecił wielkiemu mistrzowi 
1 czterem mistrzom wprowadzić do sali czekają- 
cego za drzwiami. Za chwilę tedy weszli oni 
Wraz z księciem, który miał na sobie fartuch zwy- 
czajnego mistrza i godło podwiązki; zgromadze- 
me całe powstało, a nowy kandydat zajął miejsce 
Po lewćj ręce wielkiego mistrza. Ten ostatni nad- 
mieni} w krótkićj przemowie o stosunkach rodziny 
królewskićj, przyodział następnie księcia, stoją- 
cego przez cały czas obok niego, insygnjami no- 
wego stopnia i zaprosił go do zajęcia miejsca w 
wielkićj loży angielskićj, Gdy tenże uczynił za- 


dość wezwaniu, przystąpiono do załatwienia dal- 
szych czynności. 


Bajeczny potwór merski. — Od wielu lat 
między Indjanami i górnikami kopiącemi złoto w 
Kalifornji krążyła pogłoska o potwornym wężu. 

aden biały wprawdzie nigdy potworu nie widział, 
lecz Indjanie na śmierć i życie przysięgają, że 
istnieje i za nic w świecie nie daliby się nakłonić 
do chodzenia brzegiem morza. Niedawno temu 
poszukujący złota górnik doszedł do brzegu, sko- 
sztował wody i odkrył, że zawiera w sobie sól 
kwaskowatą z gatunku boraksu. Uszczęśliwiony 
tym wynalazkiem powrócił do domu, zebrał na- 


ł tychmiast kompanję, któraby z nim boraks z wody 


morskićj wydobywała. Wysłano najprzód chemi- 
ka, aby zrobił dokładną analizę wody morskićj, 
Dano mu pomocnika i czółno z prowjantami. Mo- 
rze było gładkie jak zwierciadło, lecz w wodzie 
nie było najmniejszego śladu jakićj żyjącój istoty. 
W odległości 8 mil od brzegu spostrzeżono przed- 
miot, który się wydawał potwornym wężem. Wąż 
ten mniemany łeżał na powierzchni wody prawdo- 
podobnie śpiąc, bo się wcale nie ruszał. Zbli- 
żono się do niego aż do 300stóp i przyjrzano mu 
się dokładnićj. Zdawał się mićć 800 stóp długości, 
a w najgrubszym punkcie 3, stopy obwodu; łuski 
miał czarne, białe i miedzianćj barwy. Po pe- 
wnóm zawahaniu zbliżono się aż do samego po- 
tworu i spostrzeżono wtedy, że nie jest to tylko 
jeden potwór, ale kłąb miljona robaków nagroma- 
dzonych w jednóm miejscu. Robaki te należały 
do gatunku zupełnie nieznanego i przypuszczają, 
że one zgromadzają się tłamnie w czasie ciszy w 
powietrzu, lecz gdy się woda wzburzy wichry 
rozpędzają je, 

Wielożeństwo. — Obecny kongres północno- 
amerykański będzie się zajmował sprawą Mor- 
monów, sekty, w którćj panuje wielożeństwo. Do- 
tąd osady ich oddzielone były podwójną granicą 
pustyni i gór, obecnie koleje żelazne zbliżyły je 
do reszty ludności. Herałd sądzi, że kongres bę- 
dzie zmuszony ustawą wielożeństwo zabronić. Pro- 
rok Mormonów miał w ostatnich czasach obja- 
wienia, Na jego imię są złożone w banku 20 mi- 
ljonów dolarów, jako własność mormońskich gmin. 
Otóż objawienie nakazało nam użyć tych sum na 
przesiedlenie współwyznawców na wyspy sand- 
wichskie. Zamiaru tego mieli jednak święci nie 
przyjąć. 
m 

Gospodarstwo, przemysł i handel 


Nasze zakłady fabryczne. 
II. 
Browar p. Johna. 


O nic u nas niejest tak trudno, jak 0 wy- 


go nagle i z zapałem, ale równie prędko 
opadają nam ręce. Nie mamy cierpliwości 
do wyczekiwania plonów, które dopiero po 
długoletnich trudach mogą być zebrane, 
Dla tego też rzadkie są u nas zakłady 
przemysłówe, którychby przeszłość liczyła 
się na dziesiątki lat i któreby się rozwinęły 
stopniowo od małych początków, aż do roz- 


Zjawiskiem tak rzadkiem jest browar p, 
Johna założony bowiem w roku 1818, 
istnieje już od więcćj jak pół wieku,a o sto- 
pniowym jego rozwoju świadczy ta ciekawa 
okoliczność, iż dzisiaj browar wyrabia 12 
razy tyle piwa, ile wyrabiał w roku 1858, 
kiedy p. John objął kierownictwo zakładu. 

Biorąc bowiem rok przeszły za podsta- 
wę naszych obliczeń, sprzedawał p. John 
w ciągu jednego roku 24.901 wiader piwa, 
co licząc wiadro w przecięciu po 6 złr, 
czyni dochodu 146.406 złr. W bieżącym 
roku wyrabia jeszcze więcćj, bo popyt wzrasta. 
Widocznie piwo staje się napojem coraz 
powszechniejszym, a to o ile sądzimy Z ko- 
rzyścią dla kraju. W niższych warstwach 
ludności bowiem zajmuje piwo miejsce 
wódki. Piwo zaś nie szkodzi tak zdrowiu 
a zatem nie wywiera wpływu tak demora- 
lizującego jak wódka. W wyższych warstwach 
piwo używane bywa zamiast wina, które 
dawniej było u nas napojem wszechwładnym, 
teraz jednak liczy tylko mały zastęp wier- 


która umiera ale się nie poddaje | 

Ze sprzedaży zaś wina kraj nie miał 
żadnój korzyści, bo wino sprowadzane by- 
ło z Węgier, podczas gdy na piwie zyska- 
my podwójnie, jest bowiem w browarach 
stały odbyt na jęczmień a nadto koszta 
wyrobu piwa nie wychodzą za granicę. 

W zeszłym roku kupił p. John samego 
jęczmienia 10500 korcy za sumę 67.672 
złr. w. a. Cała ta kwota jednak poszła 
tylko w krakowskie i do Królestwa a to 
z tego powodu, iż jęczmień galicyjski nie 
jest dostatecznie przeczyszczony, a zatem 
do browaru użytym być nie może. Z tćj 
samój przyczyny sprowadzają nawet bro- 
wary galicyjskie znaczną ilość jęczmienia 
z Królestwa. Zwracamy uwagę gospodarzy 
galicyjskich na tę okoliczność, która do- 
bitnie o tem świadczy, iż już dzisiaj nie wy- 
starczy siać i zbierać, ale że Się trzeba 
ostro wziąć do uporządkowania 1 OCZYSZ- 
czenia plonu, aby módz wytrzymać konku- 
rencję. 

Chmielu kupił p John zeszłego roku 
124 cetnarów za około 24000 złr. Cała 
ta kwota dostała się Czechom a miano- 
wicie miasteczku Saaz; słynnemu z pro- 
dukcji najlepszego chmielu. P. John nie 
używa tóż żadnego innego chmielu w swo- 
im zakładzie, a to samo czynią prawie 
wszystkie inne browary galicyjskie, kupując 
li tylko chmiel czeski, gdyż towaru gali- 
cyjskiego, który po największćj części jest 
zupełnie lichy, używać nie mogą. Nasuwa 
się nam znowu uwaga dosyć smutna, że 
kraj, który winien być krajem rolniczym 
par ecellence, nie może się zdobyć na stó- 
sowną uprawę płodu tak ważnego i tak 
poszukiwanego, jakim jest chmiel. P 

W każdym razie jednak zyskamy o tyle na- 
wetna sprowadzeniu chmielu z zagranicy, iż 
koszta wyrobu piwa zostają w kraju. P. John 
wydaje rocznie na sam zarząd zakładu 
a mianowicie na opłacenie czeladzi i t. p. 
około 12000 złr., nie licząc znacznych wy- 
datków na olej, łój i inne materjały, po- 
trzebne do prowadzenia takiej tabryki. 

Wprawdzie smołę, którój w przeszłym 
roku potrzebował 50 cetnarów za 750 złr. 
sprowadza zwykle z Tyrolu, ale i w tym 
wypadku pokazuje się tylko niesłychana 
niedbałość naszćj ludności, która przy ta- 
kiej obfitości drzew żywicznych, nie stara 
się bynajmniej o wyrób smoły czystćj, nie 
działającój szkodliwie na smak piwa. Zato 
beczki wszystkie dla browaru wyrabiane 
bywają w samém mieście. P. John ma sa- 
mych dużych beczek na 15000 wiader, zaś 
małych beczek do rozwożenia piwa po 
mieście na 1000 wiader. Cena takich be- 
czek wynosi w przecięciu 1 złr. 75 c. od 
wiadra, zatem wszystkie beczki razem ko- 
sztują 28000 złr. Wyrobem tych beczek 
tradni się bednarz tutejszy p. Mazal, który 
już niejako tradycyjnie związany jest z tym 
zakładem, gdyż ojciec jego wyrabiał pierw- 
sze beczki teściowi p. Johna, ówczesnemu 
właścicielowi tegoż browaru. 

Doliczając jeszcze do tych wszystkich 
wydatków około 3000 fur lodu, które p. 
John kupuje po cenie przeciętnój 70 kr. 
od fury, zatem blisko za 2100 złr, prze- 
konywujemy się, jak znaczne dochody ma 
rocznie miasto i ludność z takiego jednego 
zakładu przemysłowego. 

Nadto ma miasto jeszcze inne. dochody 
bardzo znaczne z tego zakładu, które jednak 
w większej częsci wpływają do kasy rzą- 
dowéj, a mianowicie dochody z podatku 
konsumcyjnego, opłaconego przez p. Johna. 

W zeszłym roku podatek ten wynosił nie- 
mniej jak 43000 złr. Potężna ta kwota, 
której znaczna część przypada miastu, wska- 


KRAJ z niedzieli 12 grudnia 1869. 


o pomnożenie podobnych fabryk, już celem 


powiększenia swoich dochodów. 
(Dokończenie nastąpi.) 
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Wiedeń dnia 6 grudnia. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 623,. węgier- 
skich 768 sztuk, reszta z niemieckich pro- 
wincji —- razem 1877 sztuk wołów. Targ był 
daleko żywszy, jak przeszłego tygodnia. Pła- 
cono za galicyjskie stajenne woły cetnar wagi 
po 51 złe, 51 złr. 50 cnt, do 32 złr., wẹ- 
gierskie stajenne 31 złr. do 52 złr. 50 cnt. 
Przy końcu targ był jeszcze żywszy, ale wo- 
łów żadnych już nie było do sprzedania. Zeby 
tak mierne spędy były, toby zawsze cena się 
mogła utrzymać. Po świętach będzie konku- 
rencja większa, pytanie, jak wielkie spędy będą. 


WAR LOA E O S S EES O ERE 


Wiadomości telegraficzne. 


Wiedeń 9 grudnia. Według doniesienia 
Pressy opowiadał strzelec Jan Wagner, 
który był w niewoli u powstańców, że mu 
Bokkezy polecili powiedzieć cesarzowi, by 
jeszcze 20 lat wojnę prowadzono, bo im 
jeszcze nigdy tak dobrze nie szło jak teraz. 

W poniedziałek po południu, po uroczy- 
stóm otwarciu rady państwa, odbędzie się 
zgromadzenie ludowe. Na porządku dzien- 
nym: Rada państwa i żądania ludów. Po- 
słowie do rady państwa zostaną zapro- 
szeni. 

Wiadomość podana przez N. Fremden- 
blatt, że książe Czarnogóry wkrótce wyda 
wojnę Austrji, uważają w dobrze poinfor- 
mowanych kołach za nieazasadnioną. 

Kotar 9 grudnia. Według wiarygodnych 
doniesień znajduje się między powstańcami 
w Krywoszy 70 z Hercegowiny, którzy 
najwięcej upór powstańców podtrzymują. 

Berno 10 grudnia. W tych dniach od- 
będzie się narada feudalnych. Hr. Lew 
Thun przybył tu dzisiaj z Wiednia. 

Monachjum 10 grudnia. Przy wyborach 
gminnych, zwyciężyło stronnictwo postępo- 
we w połączeniu z umiarkowanymi. 

Peszt 9 grudnia. (Posiedzenie izby niż- 
szój). Izba powitała grzmiącymi oklaska- 
mi hr. Andrassy'ego, który wróciwszy ze 
wschodu pierwszy raz przybył na posie- 
dzenie. 

Przyjęto projekt ustawy przywracającćj 
sądy rozjemcze dla giełdy peszteńskićj, 
a zarazem i innych miast handlowych. 

Trjest 9 grudnia. Na wczorajsze zgro- 
madzenie towarzystwa „Postępu* przybyło 
do 2000 osób. Przemawiali doktorowie 
Benco, Dompieri, Cambon i profesor Oddo. 
Uchwalono wręczyć rezolucję prezesowi 
antisoboru Ricciardi'emu. Zgromadzenie 
odbyło się w porządku. 

Berlin 9 grudnia. Ambasador pruski 
Schweinitz odjedzie w tych dniach do 
Wiednia. A 

Monachjum 9 grudnia. Król przyjął dy- 
misję ministra Hoermanna i Gressera. 

Corresp. Hoffmann donosi: Wskutek po: 
dania się całego ministerstwa do dymisji, 
postanowił król po dojrzałój i dokładnój 
rozwadze wszelkich okoliczności, przyjąć 
dymisję ministra spraw wewnętrznych i 
ministra oświecenia, innym zaś ministrom 
odmówić. Zarazem powierzył obie waku- 
jące teki ministerjalne radcy stanu Fi- 
scherowi. f 

Paryż 9 grudnia. Wczorajsza liberalna 
mowa ministra spraw wewnętrznych wy- 
wołała wielką senzację. 

W Marsylji wskutek oświetlenia miasta 
w święto Niepokalanego. Poczęcia banda 
złożona 21000 do 1500 osób, śpiewając 
marsyljankę demonstrowała przeciw ilu- 
minacji i potłukła latarnie gazowe przed 
pałacem biskupim i prefekturą. Areszto- 
wano 60 osób. 

Cesarz winszował ministrowi Forcade 
wczorajszćj mowy. 

(Posiedzenie ciała prawodawczego.) Przy 
odczytaniu protokółu protestuje Roche- 
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jekt do ustawy w śmiesznóm świetle przed- 
stawił. Wybór Rocheforta uznano za wa- 
żny. Rochefort złożył przysięgę. 

Bruksela 9 grudnią. Izba reprezentantów 
oświadczyła się pomimo oporu biskupów 
i prawicy, 52 głosami przeciw 47 za za- 
trzymaniem artykułu ustawy wojskowćj, 
modyfikującego uwolnienie duchowieństwa. 

Florencja 9 grudnia. Ponieważ utworze- 
nie nowego gabinetu na nieprzezwyciężone 
trudności natrafia, prawdopodobnie otrzy- 
ma jenerał Manabrea polecenie utwo- 
rzenia ministerstwa koalicyjnego z pełno- 
mocnictwem do rozwiązania izby, jeżeliby 
się tego okazała potrzeba. 

Król powołał p. Mingheti i konferował 
z nim długo. Cialdini, Chiaves i Sella od- 
jechali. 

Król rozmawiał z księżną Genui, która 
przez Florencją przejeżdżała, o kandyda- 
turze jéj syna Tomasza. Księżna miała od- 
powiedzieć, że się nad tą sprawą zastano- 
wić musi. 

Garibaldi nie pojechał na anti-sobór do 
Neapolu. 

Florencja 10 grudnia. Król znowu za- 
chorował. Jenerał Cialdini radził królowi 
przywrócić dawne ministerstwo. Wiktor 
Emanuel przyjął tę radę i powołał jene- 
rała Manabreę, który na razie odmówił i 
prosił, by jeszcze raz z innemi osobami 
spróbowano. 

Rzym 8 grudnia. Uroczystość otwarcia 
soboru trwała do godziny 3 po południu. 
Ciągły deszcz przeszkodził oświetleniu. Spo- 
kój niezakłócony. 

Konstantynopol 9 grudnia. Byzantis or- 
gan patrjarchy donosi, że car Aleksander 
uda się w kwietniu do Jerozolimy i od- 
wiedzi sułtana na kilka dni. 

Sefer Pasza podał się do dymisji; za- 
myśla on wstąpić w służbę wice-króla. 

Konstantynopol 10 grudnia. Na rozkaz 
sułtana fortyfikują wyspę Rhodus. 

Związek telegraficzny z Bagdadem przer- 
wany. 

Ateny 4 grudnia. Oczekują zmian w ga- 
binecie. Prawdopodobnie zostanie Valaori- 
tis ministrem finansów. Minister sprawie- 
dliwości i minister wojny mają także wy- 
stąpić. 

Przegląd polityczny. 

Gdybyśmy wątpili o tóm, że delegacja 


nasza, wstępując do rady państwa, wobec 
ministerstwa centralistycznego i niezmie- 


szczony dziś na czele naszego dziennika 
utwierdziłby nas w tém zdaniu. Zgadzamy 
się tóż zupełnie na to, aby delegacja na- 
sza, nie mając żadnych innych konstytu- 
cyjnych podstaw działania, a widząc się 
w radzie państwa znowu naprzeciw dawne- 
go centralistycznego ministerstwa, pod- 
niosła przedewszystkićm rezolucję sejmu 
galicyjskiego i stanowczo domagała się 
parlamentarnego jćj traktowania w radzie 
państwa. 

Postępowanie takie na wszelki sposób 
może przynieść ważne korzyści, może ono 
bowiem przyspieszyć przesilenie ministe- 
rjalne, albo tóż budząc instynkt samo- 
zachowawczy ministerstwa centralistyczne- 
go, skłoni je w ostatnićj chwili do zna- 
cznych ustępstw dla Galicji. W każdym 
razie to pewna, że delegacja nasza przez 
zręczne użycie kwestji rezolucji 
może najzupełnićj opanować dzisiejszą 
sytuację w Wiedniu i ponad rozbitemi 
stronnictwami niemieckiemi i rozdwojo- 
nêm ministerstwem zająć imponujące sta- 
nowisko. Zwracając uwagę delegatów na- 
szych na tę sprzyjającą nam chwilowo 
konstelację, przypominamy im to, cośmy 
w kilkunastu artykułach w ostatnich trzech 
tygodniach pisali rozbierając szczegółowo 
cały plan kampanji delegacyjnój, uzasa- 
dniając potrzebę szukania sobie sprzy- 
mierzeńców zarówno w rajchsracie, 
tóż poza nim. 

zienniki wiedeńskie powtórzyły we- 
dług onegdajszćj korespondencji naszćj 
z Wiednia cały plan mcy akcji kon- 
stytucyjnój, ułożony przez hr. Beusta w 
celu przeprowadzenia ugody prawnopoli- 
tycznój z krajami koronnemi, a głównie 
z Czechami, Galicją i Słoweńcami. Nowa 
Presse nie zaprzeczając autenty- 
czności przesłanych nam z Wiednia in- 
formacji, stara się wykazać szkodliwość 
1 zgubność tego planu. 

Nowa Presse widzi w tym planie dal- 
szćj akcji konstytucyjnćój poprawne nieco 
powtórzenie sytuacji z miesiąca stycznia 
r. 1867, z tą różnicą, że podczas kiedy 
natenczas działał p. Belcredi na zasadzie 
zawieszenia konstytucji, p. Beust przy zwo- 
łaniu sejmów ad koc do wyboru. konsty- 
tuanty chce zachować pozór legalności i 
konstytucyjności. „Historja nie znosi po- 
prawek, — pisze nowa Presse. -- Gdyby 
p. Beust ręka w rękę z hr. Belcredim 
wtedy zaraz był wyzwał w szranki żywioł 


jako- 
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nionćj napozór sytuacji, przedewszystkióm | w stosunkach ścisłych z cesarzem Napo- 
podniesie sprawę rezolucji i żądać będzie|leonem Andrassy, stara się pozyskać go 
dopełnienia zawartych w nićj życzeń kra-|dla planu utworzenia konfederacji naddu- 
ju: to artykuł posła Zyblikiewicza zamie- | najskićj pod hegemonją Węgier. Tym spo- 


tego zawodu, który go niewątpliwie cze- 
ka, jeżeli się podejmie przeprowadzenia 
takich planów, na to tylko może, aby o- 
sobiste stanowisko swoje ustalić. Niemcy 
znajdą w sobie dość siły, aby oprzeć się 
projektom dążącym do wyparcia ich z u- 
prawnionego stanowiska, jakie w 
Austrji zajmują.* kończy nowa Presse. 

Natomiast stara í Presse zmienia dziś 
nieco ton naprzeciw ministerstwu przed- 
litawskiemu. Wprawdzie nie wątpi ona, 
że „dnie dzisiejszego ministerstwa (przed- 
litawskiego) są policzone*, stara się je- 
dnak ile możności miarkować się i nadać 
opozycji swój formę najparlamentarniej- 
szą. Wykazuje więc, że ministrowie przed- 
iltawscy blizki swój upadek  przypi- 
sać winni niezgodzie i wynikającćj ztąd 
niekonsekwencji i nieporadności w sprawie 
reformy wyborczej. W takiéj sytuacji po- 
wstanie dalmatyńskie było jak wiatr je- 
sienny, który dlatego tylko tak łatwo 
zmiata z drzew liście jesienne, ponieważ 
już zwiędły dawno i gałęzi się więcój nie 
trzymają. * 

Stara Presse wygrzeczniała nagle dla 
ministrów przedlitawskich; niedawno do- 
piero przypisywała im jedyną winę klęsk 
w Dalmacji. Dziś przypisuje im tylko już 
połowę winy, połowę zaś zwala na władzę 
prawodawczą, to jest na rajchsrat. 

Oczywista, Presse przerachowała się tro- 
chę. Mniemała ona, że ministrowie dostaną 
dymisję bezpośrednio po powrocie cesa- 
rza: dziś liczy się ona z tym nieochybnym 
już faktem, że; ministrowie ci tymcza- 
sowo pozostaną jeszcze w urzędzie. 

Nie szczędzi ona nawet ministrom tym 
komplementów, przyznaje im, że są sami 
genjusze, wielcy ludzie ale właśnie dla 
tego każdy z nich chciał według własnéj 
myśli sprawy prowadzić, ztąd powstał 
bezład i zamieszanie w ministerstwie. Z 
drugićj strony zaś dodaje stara Presse 
rajchsrat pozbawiony najlepszych swych 
przewódzców politycznych stracił wszelką 
energję i popadł w ospałość i bezczyn- 
ność. Pociesza więc stara Presse pp. mi- 
nistrów przedlitawskich, że choć się nie 
zdali na ministrów, to jednak mogą się 
jeszcze przydać na ławach opozycji. 

Londyński /nternationale donosi: Hr. An- 
drassy, prezes ministerstwa węgierskiego 
pracuje nad urzeczywistnieniem planu 
swego przyłączenia Słowian na południu 
monarchji austrjackićj do Węgier. Będąc 


sobem spodziewa się dyplomata węgierski 
położyć raz koniec wiecznym sporom mię- 
dzy krajami poddanemi Turcji a rządem 
Porty. 

Z nietajoną radością podnoszą niepo- 
prawne niemieckie dzienniki wieści o za- 
burzeniach w Pograniczu wojsko- 
wóćm. W sprawie tćj pojawiła się też na- 
miętna broszura, wymierzona przeciw za- 
mierzonym reformom w urządzeniu téj 
krainy. Napróżnoby jednak oczekiwano, 
że wyrośnie ztąd dla Węgier drugie wy- 
danie sprawy dalmatyńskićj. Podobieństwo 
niezadowolenia jest wprawdzie wielkie. 
I tu idzie bowiem nie o polityczne kwe- 
stje, ale o zmianę instytucji społecznych. 
W kraju tym nie ma mieszczaństwa, tylko 
wojsko trudniące się rolnictwem; oficero- 
wie i urzędnicy wojskowi nie mogliby wy- 
żyć bez swoich dotychczasowych pensji. 
Otóż obawiają się, że zaprowadzenie in- 
stytucji cywilnych pozbawi ich pensji i 
posiadania ziemi. Cała sprawa idzie 0 
materjalne interesa. Na szczęście jest 
ta rzecz nie w ręku biurokracji wiedeń- 
skićj. Rząd węgierski użyje zapewne wszel- 
kich środków porozumienia się, zepewnie- 
nia posad przy reorganizacji i nie po- 
zwoli, aby kwestja materjalna mogła być 
przez jakąkolwiek importowaną agitację 
wyzyskaną. , 

Przesilenie w Paryżu zdaje się zbliżać 
do końca. Jakkolwiekby się ostatecznie 
stronnictwa ugrupowały, to jest pewnóm, 
że dzisiejsze ministerstwo, nie mając opar- 
cia ani w prawicy ani wzlewicy, jest dłu- 
żćj niemożliwóm. Akcje Olliviera idą w 
górę, cesarz przyjmie zapewne dymisję mi- 


nisterstwa, lubo według Parl. cesarzowa 19 


ma się najusilnićj opierać temu, iżby rząd 
miał wyjść z większości ciała prawodaw- 
czego. Senat francuzki zajmował się w sze- 
regu petycji także protestacjami przeciw 
unifikacji austrjackiego długu państwowe- 
go i przeciw opodatkowaniu pożyczki austr. 
z r. 1865. Referent hr. Sartiges oznajmił, 
że rząd przedkładał już zażalenia w Wie- 
dniu, ale nic więcćj żądać nie można, gdyż 
rząd. nie jest, tu odpowiedzialnym. 

Spór egipsko-turecki załatwiony. Co do 
sprawy, kapitulacji „pisze. Patries. „Niektóre 
dzienniki donoszą, że międzynarodowa ko- 
misja wysadzona do zbadania kwestji ka- 
pitulacji, przyjęła przedłożony sobie mie- 
szany projekt egipskiego rządu. Jest to 


ropejskiego handlu.“ 
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kapitulacjami, zastąpić nowym systemem, 
ale plan ten, nie wzięty jeszcze pod obra- 
dy, wywoła ważne zarzuty konsulów i €u- 


Z powodu soboru pisze półurzędowa 
pruska Prov. Corresp.: „Co się tyczy do- 

ryny o nieomylności papieża, ma ona 
nietylko religijne, ale także wielkie poli- 
tyczne znaczenie.* „Jeżeli nieomylność 
papieży — mówi jeden katolicki głos — 
podniesioną zostanie do dogmatu, to tém 
samóm nauka stawiana przez papieży, po- 
cząwszy Od Grzegorza VII, o zależności 
monarchów i królestw od władzy rzym- 
skićj stolicy rozciągającój się także na 
świeckie i polityczne sprawy, otrzymuje 
znaczenie dogmatu. Każdy katolicki chrze- 
ścjanin będzie wtedy obowiązany uważać 
to za naukę przez Boga objawioną, że 
papieże mają nieograniczoną moc nad 
panującymi i władzami, nad państwami i 
gminami, że panujących detronizują, usta- 
wy obalają, pokojem i wojną rozporzą- 
dzają.* 


Ostatnie telegramy. 


Wiedeń 11 grudnia. Posiedzenie izby 
panów. — Prezydent Auersperg podnosi 
w zagajającćj mowie, że wszyscy zwolen- 
nicy konstytucji z radością witają powrót 
czynności prawodawczych. Najwyższćm za- 
daniem jest obrona konstytucji naprzeciw 
tój lojalności, która do urządzeń państwo- 
wych przykłada miarę osobistego smaku 
i skłania się- do. zmian. Doświadczenie 
nakazuje patrjotyczną wytrwałość na zdo- 
bytóm konstytucyjnóm stanowisku (żywe 
brawo). i 

Paryż 11 grudnia. Wyszła broszura o 
kwestji żydowskićj w Rumunji. Niektóre 
dzienniki, a` pomiędzy niemi Mem. dipl., 
objawiają zdanie, że rząd rumuński wy- 
łuszczonemifw nićj motywami jest zupełnie 
usprawiedliwiony ze skarg przeciw niemu 
podnoszonych. 

Insbruk, 11 grudn. Słychać, że klery- 
kalny profesor gimnazjum dostał dymisję. 

Paryż, 11 grudn. Straż przed izbą od 
dzisiaj podwojono. Cesarz życzy sobie, aby 
Forcade pozostał w ministerstwie, 

Paryż, 11 -grudn. Podano dzisiaj posłom 
żółtą i niebieską księgę Exposé w żółtćj 
księdze mówi: Położenie rzeczy w związku 
północno-niemieckim i w państwach po- 
łudniowo-niemieckich nie doznało znacznych 
zmian. W sprawach zajmujących niemieckie 
gabinety, nie widzimy powodu „porzucenia 
biernego zachowania się. Związki nasze 
z Niemcami nie przestały być najprzyjaź- 
niejszemi. O Rzymie mówi żółta księga: © 
Ambasador francuski otrzymał zlecenie 
w razie potrzeby papieżowi zdawać sprawę 
jakie wrażenia na nas robić będą obrady 
i donośność uchwał soboru. Rządj znajdzie 
ewentualnie w ustawach potrzebną siłę 
do zabezpieczenia podstaw publicznego prawa 

Rzym, 9 grndnia. Na posiedzeniu soboru 
odczytał papież mowę: wyraża radość z li- 
cznego zebrania biskupów, którzy przybyli 
aby wydać sąd o fałszywej ludzkićj „wiedzy. 
Nigdy nie było to potrzebniejszćm, gdyż 
spisek bezbożności jest rozszerzony sil- 
nie uorganizowany i kryjesię po za usi- 
łowania wolności. Biskupi mają z nim 
pracować — aby.. spokój klasztorów po- 
rządek kościelny, karaość dachowieństwa 
ubezpieczyć. Przyszłe posiedzenie w dzień 
Epifanjusza, poczóm głosowanie nad de- 
kretami wypracówanymi w tajnych kongre- 
gacjach i ogłoszenie ich. . 

Petersburg 11 grudnia. Car z żoną 
nigdzie ze stolicy w zimie nie wyjadą. 

Gorczakow nie wychodzi z pokoju, ale 
czynności kanclerskie prowadzi bez prze- 


Przy uroczystości Jerzego rzekł car, 
że udzielił królowi pruskiemu order św. 
Jerzego, gdyż go nietylko związki pokre- 
wieństwą, ale i osobista przyjaźń z nim 
łączy i ma dla niego najgłębszą cześć. 

Kursa. Wiedeń 11 grudnia, g. 2 m — 
5%, zjednoczony dług państwa 59.80.— 5%, 
zjdn. dług państwa w srebrze 70.— — Don- 
dyn 123.75.—Srebro 121.35. — Dukat5.84.— 
Akcje kred. 257.—.— Lombardy 254.50.— 
Losy z 1860 r. 97.15. — Losy z 1864 r. 
118.50.— Akcje franko-austr. 101.—.— Na- 
poleony 9.897%. Akcje*kol. galic. Kar. Lud. 


45.—. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
199.50. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
160.—, — Akcje Banku 731.—. — Akcje 


banku zjedn. (Vereinsbank) '94.—. — Ak- 
cje banku jen. 44.25. — Renta w srebrze 
10.—,— Bank obrotu 114.80— Tramway 
138,—. Akcje banku ang. 272.50. Wiedeń- 
ski bank handlowy —.—. : Kolej rządo- 
wa 396. Bank budowli 48.— Alföld 173.50 
Wiedeński bank —.—, — Kolćj siedmio- 4 
grodzka 169.25. — Kolój Rudolfa 170.50.— = 
Kolćj pardubicka 16450. — Kolćj północ- | 
na 209,—. — Galic. oblig. indemn. 78.60. 4 
Kolćj węgiersko - wschodnia 87.50. — Gal. | 
banku hyp.—.= Anglo-węgierskie 85.—. 
Usposobienie giełdy: mocne. 
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W administracji „Kraju“ 


następujące dzieła 
po wyznaczonych cenach : 


Wykład nauki uprawy ziemi 

(Rosenberg-Lipiński) . 2 złr. — ct. 
Opis miast i wsi Łukaszewicza 21/4 talara. 
Dzieje Polski, (Chociszewski) . T'o Sgr. 
Teorja poezji (Cegielskiego) . 20 sgr. 
Dzieje polski porozbiorowe . 2?/, talara. 
Poglądy literackie Szemżńskiego 1 talar. 
Nauka poezji Cegielskiego. . 2 talary. 
Rok myśliwca W. Pola . 4! talara. 
O zapaleniu (Swiderskiego) . 10 sgr. 
Tajny fundusz, powieść w II 

tomach Zacharjasiewicza . 2 złr. 50 ct. 
Unia lubelska (obraz Matejki 

z wstępem historycznym) 
" płzez AMS. .000>. — 
Rodzina Orskich powieść w II. 

tomach Sabowskiego . < 2 złr. 50 ct. 
Walka stronnictw, komedja p. 

Stożka AE „4 złr. —, 
Kozłowskiego zbiór zabawigier 1 talar. 


10 ct. 


(Talary liczy się według kursu.) 


Do. hr. T. R. 


Strojna wąbnymi Wenery darami, 
Odziana szatą wdziękiem cnoty miłą, 
Pani! Ty zawsze władałaś sercami; 

Bo napełniłaś je szacunku siłą, 

Teraz gdy wdziękiem muzy i urody, 
Nas zachwyciłaś, łamiąc przesąd cnotą ; 
Kiedy stanęłaś jako anioł zgody 
Między postępem a starą ciemnotą; 

I tak powabne sprawiłaś złudzenie, 

Że zdało nam się w tój chwili wzruszenia , 
Iż to już świata jest odźwierciedlenie , 
Że on już tylko zasługę ocenia. 


Przyjm naszćj szczerćj podzięki wyrazy, 


Uczuć przyjaznych szacunkiem natchnionych, 
Gdy ich niesłyszysz jak brzmią stokroć razy 


W AEN E EE SWZ 


RA 


CZ 
r 


Dom zleceń rolników w Czerniowcacii 


podaje do powszechnéj wiadomości, iż sprzedaż 


LISTÓW ZASTAWNYCH = , 
ces. król. uprzyw. galicyjskiego Zakładu Kredytowego Włościańskiego 


przez tenże Zakład powierzoną mu została, jak niemnićj, że kupony od takowych bez wszelkich potrąceń wypłaca. 


Powyższe więc listy nabyć można: we Zwowie w centralnćj kasie Zakładu — w Wiedniu w e. k. uprzywilejo- 
wanym Banku Związkowym (Vereinsbank) — w Krakowie w domu handlowym Fr. J. Kirchmayera — w ( zerniowcach u nas. 


Br. A. Gostkowski. 


Jan Bartl 


Na? 


851(0-3) 


A FLAT tikai ZLA OE 


LONDONER , 


wyszczególniająca się 
od wszystkich innych 
mieszanin herbaty, 
wybornym aromatem 
i delikatnym smakiem 


SIN 8 ZIE TRY AE ARA 


5 


WYBORNA KAWA MOCCA. 


Sprowadzona wprost z Mokki z Arabii (Yemen 
w oryginalnych paczkach (Serone), obejmują 
cych po 10 funtów wagi wiedeńskićj 
sprzedaje się po cenie 


10 fi. 30 ct. za paczkę (seronę) 


w Wiedniu, Graben, Nr. 29 w zachodnio- 
indyjskim magazynie kawy, 
gdzie również znajduje się wielki zapas 
najlepszćj kawy 
k po cenach od 57, GO, 30, 75, 80 cent. do 
4 A. 4O cent za 1 funt wagi wiedeńskićj. 
Zamówienia z prowincji w ilości od 30 funtów, 
przesyłają się franco aż do ostatnićj stacji kolei 
żelaznéj lub parowca — przesyłają się również 
za zaliczką pocztową. 
Tamże znajduje się również wielki zapas 
NEM ETER ME ZA "M" SZ 
z ostatniego zbioru, w rozmaitych gatunkach; | 
Congon, Souchong, kajser Melange it. d. 
po cenach od £, 3, 4, 5, 6 do 40 f, za 4. w. w. 
Prawdziwy Jamajca Ram po f A. do 
2 f. 50 cent. za butelkę — oraz najlepszy 
Cognac, Arak, Essencja panczowa i 
wprost sprowadzane francuskie i hollender- 
skie likiery. „61(28-36 T: 
Simon Granichstädten. 


IER AE AREA a TWW JP Do MACKO WTO P NA MO ALNE E 


) 


Wa wielką skalę urządzony 


MAGAZYN MOD 
„A. Kaskeline Sohn“ 


Prag 
Ferdinandstrasse N. 565 


wielki magazyn zaopatrzony w wszelkie najwieższćj mody towary z ljońskich, 
angielskich, szwajcarskich materyj jedwabnych, wełnianych, etc. 


Dla dam: 
najnowsze paletoty, płaszcze aksamitne, jedwabne, wełniane, żakiety, 
baszliki, stroje balowe, galowe etc. 


Wykonywuje jak najpunktualnićj podłag podanćj miary tak własnym, jak 
i paryzkim krojem, wszelkie damskie stroje i kostjumy. 


Indyjskie i francuzkie Long Shawls, Artykuły z Algieru i Tunis. 
Posiada bogaty wybór podarkow na gwiazdkę. 


kam Wszelkie zamówienia będą niezwłocznie wykonane. 
Próbki na żądanie przesyła się gratis. 


Exportation. 
101SSTANNIO 


zabezpieczającą. 


w najlepszych gatunkach do nabycia, 


porywa. 
823(3-3)T. 


Wysoką szlachtę 


+1 AARET ESTARE i P. 'T. publiczność 


- PAONASY LASÓW 


==|Herbata! Wiede}, !Herbata! == 


Przez amatorów herbaty najwyższych stanów zachwalona i ulubiona 
WK DONET. VA ONE D 


= <J "ej = 
EEuw A 


UA 
© 
H_ Na 


Wien — Weihburggasse N. 27. 
z== (ena 4 złr. wal. austr. za 1 fant wiedeński memm 
Aby zapobiedz wszelkiemu sfałszowąniu, każdy pakiet zaopatrzony jest w markę 


Oprócz tego jest w powyższym składzie jeszcze 22 sortimentów herbaty 
1 złr. 50 cent. do £ złr. w.a. za 1 funt wagi wied, i 26 sort, kawy po cenie od 60 


SZT AEE S ALEEA y 


KREDYTOWYCI. 


CEATA LAT A 


których ciągnienie dnia 2 stycznia nastąpi, 
sprzedaje po 4 złr. 50 cent. wraz ze stęplem 


981(1-?) 


MISCHUNG 


C 


jest 
jedynie i tylko 
w prawdziwym gatunku 
do nabycia 
w 


631(12-2) 


o cenie 
o 90 et, 


Zamówienia uskutęczniają się natychmiast za przesłaniem gotówki lub przekazem pocztowym. 


Na podarunki 


kolendowe inoworoczne 


We wszystkich kółkach, Tobą zachwyconych. 
Pomnych jak dotąd trudów nie szczędziłaś, 

By piękne cele się ugruntowały; 

Teraz uroczą gwiazdą zaświeciłaś , 

By im Twój powab dodał blasku chwały. 


Wieliczka d. 9 grudnia 1869. 


aS" Z kurczów epileptycznych 


(890) 


Pate Pectorale Georgó pastylki piersiowe 
przeciw grypie, kątarowi, kaszlowi i chrypce. — 


kuruje Gaai 
radykalnie 


O. Boedecker Berlin, Commandantenstrasse 28. 


Zima nadchodzi! 


Oprócz uznanych z swój skuteczności 


Reichenbergskich sukiennych 


pończóch zdrowia 


(Reichenberger-Gesundheits-Tuchschuhen) 
polecam wysokićj szlachcie i P, T. 
Publiczności moje wyborne 


upraszam o łaskawą uwagę! KSIĘGARNIA 
Sao SR F. BAUMGARDTENA 
Zwracam niniejszem uwagę wszystkich moich 
pp. odbiorców z prowincji na mój bogato i gusto- poleca 


wnie zaopatrzony i urządzony 
skład galanterji i zabawek. — 
Jestem obecnie zaopatrzony w wszelkie gatunki 
przedmiotów do gry i zabawek, czeskie, niemieckie 
i francuzkie. 

Kto mnie tylko raz swoją bytnością zaszczyci, 
przekona się niezawodnie, że nigdzie życzenia 
swego tak podług gustu nie zaspokoi, jak umnie,ponic- 
waż przedmiot, odpowiedni dla każdego wieku i każdej 


znaczny wybór książek do nbożeństwa 
oprawnych bogato i gustownie 
w kość słoniową, aksamit it. p. 
po cenach od 4 do 25 złr. 
jak również dzieł illustrowanych w ró- 
żnych językach w oprawie ozdobnój— 
tak dla młodzieży, jak i dla dorosłych 


, bardzo leczy i zupełnie uzdrawia — uzyskał 


Cena 1 szkatułki 70 cent. 


Cachou aromatisć dla oddalenia niemiłego 
zapachu z ust po paleniu fajki, po jedzeniu, po 
użyciu rozpalających trunków: wina, piwa, it. a 
niezbędne w lepszych towarzystwach, w teatrach, 
na balach i w salonach it. d, Złożone z czystych 
nieszkodliwych części roślinnych, służą jako pre- 
zerwatywa przeciw pruchnieniu i bólowi zębów. 
Dla oddalenia fetoru z ust, dostatecznie zgryść 
jednę pigułkę, — Cena szkatułki 70 cent, 

Dra Max. F. Schmidta tynktura do zębów, 
używana prawie od pół wieku na prędkie uśmie- 
rzenie bólu zębów i jako woda wzmacniająca do 
ust, ma dwie wielkie zalety: iż jest bardzo skute- 
czną i bardzo tanią, — Prawdziwa do nabycia we 
flaszeczkach wraz z sposobem używania 40 cent, 

Maść rupturowa pianę szczególnićj przy 
rupturach w dolnych częściach ciała, przyrządzo- 
na i zaleconą przez Dra Krisi specjalnego Teka- 
rza dla ruptur w Basel. W puszkach blaszanych 
Sy orenga agaa W. 8, 

asta na zęby. — Najlepszy środek do czy- 
szczenia zębów, jakotóż by zęby zdrowo i biało 
utrzymać , nieczystość z zębów bez bólu oddalić, 
dziąsła wzmocnić i przeszkodzić upływówi krwi 
z dziąseł. — Słoik 80 cent. 

Francuzki płyn do farbowania włosów, 
a włosy według upodobania na czarno, brunatno 

o blond w 10ciu minutach trwale ufarbować; 
doskonałość tego środka jest tak ogólnie znaną, 
że nie potrzebuje więcćj zachwalania. Dwie szczo- 
teczki do tego i dwie muszle 50 cent. — Flasze- 
czka płynu 2 złr. 

Balsam na odmrożenie w słoikach po 50 
cent., który nawet zastarzałe odmrożenie prędko 
uży- 
wany od dawnych lat, ogólne zadowolenie, z 

Prawdziwy oléj z tranu wątrobianego, 
jako szczególny pp przeciw Takie choro- 

om piersiowym i płucnym — w najlepszym ga- 
tunku i pachnący. — Butelka 1 złr. i 1.80 ct. 

Szwajcarska woda na słuch przeciw bólowi 
uszu i złemu słuchowi. — Cena 1 złr. a, w. 

C. k. uprzyw. essencja na porost włosów 
i brody. — Jest najlepszym i najskuteczniejszym 
środkiem dla porostu i wzmocnienia włosów na 
głowie i brodzie. — Cena flaszeczki wraz z spo- 
sobem użycia 2 złr. w. a. . 

C. k uprzyw. Tannnochinin-Pomada „J. 
Pserhofera".— Najpewniejszy i najlepszy śro- 
dek na włosy, który już po 8 do 10-dniowem u- 


życiu tamuje e włosów, . porost przyspie- 
sza, kolor i miękkość włosów utrzymuje i two- 
rzeniu się łuski przeszkadza. — Zalecana bywa 


przez powagi lekarskie. — Liczne pisma uznawcze 
są do przejrzenia u właściciela firmy. — Cena 
puszki wystarczającćj na 3 miesiące 2 złr. 

Uniwersalny proszek do potraw „Dra 
Gólis*. — Dotąd nieprzewyższony w swój dzia- 
łalności na trawienie i czyszczenie krwi, na ży- 
wienie i wzmocnienie ciała. - Używany codziennie 
2 razy przez dłuższy czas, staje się środkiem zba- 
wiennym na liczne, nawet uporczywe cierpienia.— 
Cena jednćj wielkićj puszki 1 złr. 25 cent. — 
małej 84 c. w. a. 

Pastiles digestives de Bilin. - 


Pastylki 
Bilińskie mają 


w sobie wszystkie rozpuszczalne 
części téj wody mineralnćj. Zalecane przy żgadze, 
kurczach żoł: , rozdęciach i utrudniońćm tra- 
wieniu w skutek przeładowania żołądka , przy od- 
bijaniu się kwasami i chronicznych katarach żo- 
łądkowych, następnie przy używaniu wód mine- 
ralnych, przy kinochondiji i histerji. -- Cena opie- 
czętowanego pudełka wraz z sposobem użycia 
60 cent, w. a. 
Pomada w laskach na brodę — mieszcząca 
w sobie wszystkie własności Tannochinin pomady, 
na to, by pokryć nowy porost włosów na 
cząs, dopóki też pc wpływ pomady nie zostaną 
dostatecznie ufarbowane. — Pomada ta może być 
zarazem jako Środek najlepszy na wąsy używaną. 
Cena 60 cent. w. a. 887(1-6) 


Josef Weiss 
Apotheker „zam Mohren* 
Stadt Tuchlauben 444, nowy 27. 
in Wien. 

B gA iena upraszą się o dołączenie 10 


=== Najsilniejszy ból zębów === 
leczy natychmiast sławny i znany w całym 
niemal świecie 
2 po" - m 2 _ 
Pa WI kd ać 0 JA bo 
Środek ten leczy dawać: w takich razach 
gdżie żadne inne leki nie pomagają. 
| Cały flakon 70 c. pół 40 c. z przesyłką 
pocztową o 10 c. więcćj. 


E. Stockmar aptekarz a 
774(5-12)T. 


wie, 


, Ludwik Gamplowicz. 


NIEDOKREWNOSĆ , OSŁABIENIE, BLEDNICA, 


Cierpienia Nerwowe i Kobiece Słabości, 


zostaną usunięte zupełnie słynnie znanym i przez lekarskie znakomitości 


płci, otrzyma od 5 cen. począwszy, aż do 60 złr. 
i mogę szanowną P. T. publiczność, zapewnić żew ca- 
łem cesarstwie nigdzie tego nie znajdzle co u mnie 
tak w ogóle jak i w szczególe. 

Moich p. p. odbiorców upraszam o wczesne zle- 


Patentowane Podeszwy 


(Patentstrohsohlen) 


zalecanym krew wzmacniającym | chroniące nogi nietylko od zimna ale || cenia, jakkolwiek bowiem zarządy kolei żelaznych 
SME mk «*% p . « i od wilgoci i przemoknienia. przyjmują przesyłki, ale za dostawę na oznaczony 
„Medicinischen F liiss: Eisenzucker 1 para kosztuje tylko 20 cent. temin nie ręczę, przez Go PSY GZU pos nie na- 
; Jei i 5 f k; r ejść na czas oznaczony. -2)T. 
Józef Fürst aptekarz „zam weissen Engel“ w Pradze na Pociel. J. IL Brandeis Zamówienia Só zdliczkó podżtową będą GdsŁOćnĄ 
1 flaszka l złe, 20 cent. w. a. k. k. Hoflieferant —- Prag. pocztą jak najpunktualniej wykonane, — Katalogi 
SKŁAD w KRAKOWIE u p. Jakóba Goldwassera na Stradomiu w domu Deichesa. Zamówienia będą odwrotną pocztą przedmiotów na mai? przesyłam gratis. 
Dokładne prospekta można otrzymać tamże bezpłatnie, 845(3-6) Y najpunktualniej ekspedjowane. 824(3-8) zę? ra wirów! 
g4 Katalogi na żądanie gratis. (3-2 ; „ k. Hoflieterant 
= z ŁZY ŁZA a g % 5 (89) Galanterie u. Spielwaarenhalle Prag. 


Łatwićj mówić o bucie, 


| niżeli go zrobić. 
wasi PIERWSZY i NAJWIĘKSZY 


Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny 28(86-36) Skład fabryczny 
dp uz UJ WW m m 


własnego wyrobu 
„EMANUELA STERNA w WIEDNIU, 
l Stadt, 203 az Nr. PA , 
"zaleca ogromny wybór najgustowniejszych wy- 


"twornie a szczególnie trwale wykonanych towarów, 
"z najrozmajtszego materjału i gatónków skór po 
następujących zadziwiająco nizkich cenach. 
Kamastki męzkie: 

'kozłowe i cielęce złr. 4.50, 5, 5,50, 6, złr, 
dtto obsadzone skórką rękawiczniczą złr, 5. 

5.50, 6. 

kołkami śrubami, kapami z poczwórną 

podesz, złr. 6.50, 7,50, 8. 

fz rossyjskiego lakieru, gładko obsadzane, złr. 5, 

5.50, 6, 7, 7.50. 

fa salonowego lakieru złr, 5, 5.50, 6, 6.50 

4 dtto obs. kol. skórą, złr. 6, 6.50, 7, 7.50, 
Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpiących 

ną nogi złr. 4.50, 5.50, 6, 6.50, 7. 

Cielęce z podw. podeszwą, nieprzemakalne złr. 


wydaje we Lwowie i przez filie 
w Krakowie, Czerniowcach, Biale, Tarnopolu i Samborze 
począwszy od 20% października 1869 r. 
Assygnacje Rasowe 


po wypowiedzeniu 


dtto 


6, 6.50, 7. 
Buty wysokie facht. i ciel. złr. 850, 9, 10, 12. 
Kamaszki dla chłopców : 
matowe, cielęce, złr. 2.20, 2,80,3, 3,50. 
Kamaszki damskie: 


4', procentowe wypłacalne w S dni 


5 n a n AE noy » prunellowe, aksamitne z obcasikmi, złr. 1.80, 

o! 30 2.10, 2.60, 2.80 3, 3.30, 3.50, 4. 

la 3 a 5 nę ETA » t now. kształ. złr. 3,50, 4, 4,50, 5, 6 
mami, złr. 2,50, 2.80. 3, 8.3 

6 ” » " 60 1» 7 7 z 3.80, 4.50. ; ; y 


ze skóry matowój, kozłowój, glane., ciel. z pół- 
podeszw. złr. 3, 3.50, 3.80 4. 

z najlepsz. gat, złr. 4.50, 5, 5.50, 6. 
nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśniowe, 
z podw. przyśrub. lipskiemi podeszw złr, 4, 

4.50, 5, 6.50, 6, 6,50, 7.50, 8. 
Kamaszki dla dzieci: 
aksam., prunel., skórkowe, 90 ct. do 2.50, 

Kamaszkt dla dziewcząt: 

aksamitne, skórkowe i prunelowe złr, 2, 2.50, 

2.80, 3, 3,50, 3,80, 4. 

Wielki skład kamaszków damskich z obcasika- 

mi korkowemi, od złr. 5 do 6,50 — obok wielu 

tu niewymienionych gatunków z sukna, futra, 
jedwabiu, atłasu, i t.p: zawsze w zapasie, 

Cenniki na żądanie przesyłamy gratis. 

Zamówienia według miary i naprawy 

będą najszybcićj wykonywane, — Polecenia 

zamiejscowe wypełniają się za pobraniem pocztą, 
— Kupujący hurtownie otrzymują zniżkę, 

NY ddr AU Mloda se W 


Assygnacje kasowe Banku Hipotecznego pierwszych dwu kaltegoryj 
w obiegu będące, mogą na żądanie interesowanych zostać przepisane na 
jedną z drugich dwu kategoryi. 


Lwów 18° października 1869 roku. 


pyrekcja 


769 (14-2)T. 


M 


Pierwsze Galicyjskie Akcyjne Towarzystwo 


REKTYPIKACYI I WYWOZU SPIRYTUSU W CZERNIOWCACH 


zawiadamia, 


iż z d. 1. grudnia b. r. czynność swą rozpoczęło. ** 


Kantor w Fabryce. Z Rady Zawiadowczćj. 


W drukarni Karola Budv 


osób. 

Taż księgarnia przyjmuje zamówienia na 
wszystkie dzienniki mód i inne czasopisma 
krajowe i zagraniczne. 862(2-3) 


BW Wiedniu am Graben Nr. 3. 


„Stock im Eisen,“ Ecke der Karntnerstraggę 


fiellera i Alta, 


posiadacza nagrody państwowéj 
poleca s É 
na porę jesienną 1 zimową 


w najlepszych gatunkach 


SUKNIE MĘZKIE 
po cenach: 

Surduty jesienne 
najmodniejszego kroju 
u zir. 10 w. a. DMM 

Elegancki surdut zimowy 
z wybornćj materji i dobrze podwatowany 


RZEZI zir. 1S. m 
Gunie do podróży z kapuzą od złr, 8 do złr. 30 


Surduty wierzchnie jesienne „ 8 „ 30 
Ubrania jesienne..,.,,,,., a“ 16 42 
Surduty jesienne (Sakean). y 6 p 26 
Surduty jesienne (Jaquett), „ 10 » 32 
Płaszcze i haweloki ....., ję "10 2 50 
Surduty zimowe krótkie... „ 6 14 
Surduty zimowe eleganckie „ 14 . 50 
Tużurki aksamitne ,...... » 18 „ 30 
Surduty do polowania +... „ 6 „ 38 
Surduty strzeleckie „...... stała ceną złr, 10 
ROKU JAPAN N E a ROSE 88 
Surduty domowe i kancelar. „ 4 „ 15 
Surduty dla księży ....... n 16055 480 
Surduty wierzch, dla księży „ 18 „ 60 
Futra miejskie .......... » 40 „ 300 
Futra do podróży s,s: „ 86 „200 
Tużturki salonowe ,....... dat BRR... 
Fraki i surduty ..,....... gy 160 7 86 
Kolorowe żakiety salonowe „ 10 /„ 28 
rarna poronia salonowe 
ompletne .,.,.,.. 

Spodnie śliciówe La PCA ECHO z y X 4 

s. jesienne,,,,,,,,,, pi PAZ) 
Kamizelki w różn. gatunk, ż THEA 10 
Kamasze,,..,., 9 wo Ey x 250,7 8 
Bluzy oficerskie „...,,, WR Dzaga, 

SEC ” 


EN Przy zamówieniach oprócz oznacze- 
nia miary piersi wierzchem (na około piersi 
i pleców), objętości stanu (środkiem naokoło) 
długości kroku (od samego kroku do ziemi), 
upraszamy o wyraźne wymienienie koloru i 
ceny podług cennika, pozostawiając nam z 
zaufaniem zaspokojenie swych życzeń, dla 
pewności bowiem zamawiającego przy każdej 
posyłce przyłączamy poświadczenie , w któ- 
rem się wyraźnie obowiązujemy, wszelkie 
od nas kupione suknie, jąktylko wymaganiom 
nie odpowiedzą, napowrót odebrać. 
, Cenniki rozsyłają się na żądanie franko 
i bezpłatnie, 
EEEE Przenoszone suknie dla mniéj zamo- 
żnych, są po bardzo przyst: ch. cenach 
da naliychi? POTTERZE 668(29-7) 
Z uwagi, że nasz rozległy skład zaopą- 
trzony w suknie rozmaitój miary w najlep- 
szy towar obok najdokładniejszego wyrobu 
jedynóm bowiem naszem usilnem staraniem 
utrzymać dawno już ustaloną reputację na- 
szego zakładu krawieckiego— mamy zaszczyt 
polecić się „względom Szanownym naszym 
odbiorcom 1 zapewnić, że z zupełnór ich 
zadowoleniem, odpowiemy ich zaufaniu, 


„OD OWI LŚ By ZEE KODOWE 


Najnowszy wynalazek ! 


Ważne dla każdego gospodar- 
stwa domowego! 


Prawdziwą chińską niewypieralną 
farbę do znaczenia bielizny 


niezbędnie potrzębną dla zakładów, 
instytutów, w ogóle dla każdego domu 
sprzedaje podpisany ZA poręczeniem; 
1 flaszka tój farby 50 cent., wieksza 
1 złr. — Pieczątki z dowolnemi 2ma 
literami 36 cent. — Poduszka i pędz- 
lik do farby 10 cent. — Korona 40 ct. 
1 numer 6 cent.— Obstalunki uskute- 
cznia za Bols należytości 
Jakób -Goldwasser w Krakowie 


domu p. Deichesa ; 
j 788(8-10) oi 


ra. 


